
N" 167.
C kms wychodzi codziennie, wyjąwszy niedzielo i dni świąteczne.

Oddzielne Nrs Czasu, o śle zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowio lub z przesyłka pocztową 12 e.
P r e n u m e r a t *  w y n o s i :

. . . . na cały rok
Fooztg w państwie A n s tr y a c k ie m .............................................  24 złr

" . , Niemieckie®  ..................................  28 złr.
n (*° Włoch, 1 rancyi, Anglii, Belgii, Szwajoaryi, Toroyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .  82 złr. „ 0
H r e n n m e r a t ę  p r z y j m u j e  « Ię  ty l l to  o il  I g a  i ta  o a ta tn ie g -o  dnia w miesiącu — l.lw ly 

" piet ięŻu C ’?a Prenru“ erat§ , , ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franci
o Admimstiacyi Czasu w Krakowie. -  Lnsty reklamacyjne meopuczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych nic przyjmuje się 
n ę k u Vla m ó w  nadsyłanych 'nie zwraca się.m

2. M M - M T n r m — t W S U W I M I l M I I I I I I B I   ................. .

H *   -----------------------______

Kraków, 26 Lipca — Czwartek. Bok 1883.

na kwartał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 mięsiw
2 złr. 50 o.
3 złr.

8 złr.

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą !
Administraoya „CZASU" w Krakowie, tudzież urzędy pooztowe. Miej■■ową jiea w rra if  
księgarnia 8. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — D o ł ą c z e n i a  d o  „C za sn "  (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n o p r z ń i l  nadesłać prze­
kazem pocztowym.— O g ło s z e n ia  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w  I * a r y i t i  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clć fent 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W i e d n i u  pp. 
Haasenstein &  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i .Norymberdze), 

’ H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube Sc. Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austriackiem na Sierpień . . . zlr. 2-50 
Od 1 'Sierpnia do końca Września „ 5’
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Sierpień . . .  6 marek
Od 1 Sierpnia do końca Września 12

P ren u m era ta  lic zy  się ty lk o  od  
pierw szego  do osta tn iego  d n i a  w  w ie  
siącu.

K r a k ó w  555 lip c a .

P rzegląd  P o lityczn y .
Z sejmów krajow ych obeonie obradujących bar 

dzo szczupłe są w iadom ości, a takich, któreby 
szersze inialy znaczenie, to już  zupełnie nie-m a. 
P u n k t ciężkości chwilowej sytuacyi spoczywa w sej­
mie c z e s k i m ,  lecz tam  najw ażniejsze przed­
m ioty są jeszcze w stadyum  przygotowawczcm  
w k o m is ja c h ; sejm  b u k o w i ń s k i  uchw alił w ła­
śnie p ro jek t ustawy o przyczynieniu się funduszu 
krajow ego do funduszu szkół krajow ych i przy­
znał subwencyę szkołom przemysłowym. Z innych 
sejmów zgoła niem a nic do zanotow ania uwagi 
godnego. W krajach, w których sejm y dopiero 
m ają być zwołane, W ydziały krajow e przygoto­
w ują cały  program  pracy na tegoroczną sesyę.

Wiener Ally. Z tg  s tw ierdzając, że uchwalony 
przez w iedeńską radę m iejską adres do Naj. Pana 
w spraw ie decentralizacyi, nie w yw ołał zapału  
w prasie, a tern mniej w kołach ludności stolicy, 
tak  p isz e : „Przypom inam y, żc k ilku  radców  m iej­
skich, powróciwszy niedawno z wycieczki do B er­
lina, opowiadało dziwy o rozwoju m etropolii n ie­
mieckiej. Nie wchodząc, o ile te  opowiadania były 
wyrazem osobistych w rażeń , a o ile p rzebijała 
w nich w yraźna tendoneya, przypom inam y tym, 
którzy lubią podnosić niesłychany rozwój B erlina, 
następujące fak ta : W  sprawie decentralizacyi ko­
lei żelaznych,, uczyniono tam, co następuje,..w  cza­
sach ostatnich.

„D yrekcya kolei poczdam skiej została p rzenie­
siona z B erlina do M agdeburga (w yraźnie dy­
rekcya, a  nie podwładny urząd), dyrekcyę kolei 
anhaltskiej przeniesiono z Berlina częścią doU rank- 
furtu, częścią do E rfu rtu ; dyrekcyę kolei w scho­
dniej do Bydgoszczy, a gdy kolej Eambursko-ber- 
lińska przejdzie na rachunek p a ń s tw a , dyrekcya 
je j zostanie przeniesioną do H am burga. Pomimo 
to B erlin  w ciągłym  jes t rozw oju , a W iedniowi 
ma zagrażać upadek , a to w edług rozum owania 
św iatłych radjców z tego powodu, że 50 do 100 
urzędników  dyrckcyj jencralnych.,_ m a być prze­
niesionych do m iast prowincyonalnych. P rzy p u ­
szczając nawet, że urzędnicy ci są wszyscy ojca­
mi rodzin, ubyłoby w takim  razie W iedniowi 250 
do 500 osób. Otóż m iasto liczące 700,000 lud­
ności, narażone ma być na up ad ek , w skutek  u- 
bytku 500 osób. Zdaje się zresztą, żc po urządze­
niu dyrckcyj filialnych^nawct tyle osób nie opuści 
W iednia. W szystko to jednak  nie przeszkadza 
świetnej radzie m iejskiej rozwodzić się w adresie 
do m onarchy o obawach w yludnienia stolicy!"

W  Izbie niższej oświadczył w dłuższej mowie 
G l a d s t o n e  , iż rząd nie przedłoży układu z Lcs- 
sepsem w sprawie drugiego kanału . Oświadczenie 
to wywarło ogromne wrażenie. U stępy mowy 
Gladstona, które wspominają o sym patyi dla Los- 
sepsa, zostały przyjęte nader z im no; przeciwnie 
ustęp stw ierdzający, że F rancya nie je s t rozdra­
żnioną, powitano oklaskam i. G ladstone powiedział 
w końcu mowy.że Lesscps uwolnił go od zobowiąza­
nia^ przedłożenia parlam entowi zawartego z nim 
układu. 1

W szystkie angielskie dzienniki poranne z dnia 
24go b. m., % w yjątkiem  S ta n d a r d y ,' pochw alają

cofnięcie się rządu od układu  z Lcssepsem . Stan­
dard  tylko gani ten krok i zapyiuje się , ja k  rząd 
postąpić sobie zam yśla w celu poparcia angiel­
skiego handlu morskiego, ośw iadczając, że powo­
dy, które skłoniły  G ladstona do odstąpienia oc 
układu, są niedostateczne, i żo opjozycya musi za­
żądać w yjaśnień, jak ie  rząd ma zam iary wzglę­
dem Egiptu. Times pisze znów z w idocznem 'za­
dowoleniem o odstąpieniu od układu w sprawie 
kanału  sueskiego. D aily  N ftos  chwalą bardzo ten 
krok rz ą d u , ośw iadczając, żc był on najlepszem 
rozwiązaniem tej k w esty i, i że każdy musi uznać 
iż gabinet Itngielski uczynił wszystko, aby tylko 
usunąć najm niejszy cień nieufności między*Anglią 
a P rancyą. N iektóre dzienniki u trzym ują, żc spra­
wa ta jest zupełnie obojętną dla rządu francu­
skiego, a Times pisze nadto, iż Anglia dla przy­
podobania się F rancyi nie może poświęcać swych 
interesów.

Senat francuski 139 głosam i przeciw 127 g ło ­
som uchw alił na żądanie m inistra sprawiedliwości 
nagłość dyskuśyi nad projektem  ustawy o rcor- 
ganizaeyi sądow ej, a 157 głosam i przeciw 110 
przejście do rozprawy szczegółowiej. U staw a, jak  
wiadomo, znosi nienaruszalność (inam ovib ilitl)  sę­
dziów i zm niejsza znacznie ich liczbę. Przeciw  
projektowi wystąpili w senacie B u f f e t ,  słynny 
adwokat A l l o u  i J.  S i m o n .  W ielki mówca 
w yczerpał wszelkie możliwo argum enta przeciw 
przyjęciu tej ustawy w yją tkow ej, k tó rą  nazwał 
katastrofą i hańbą. P ro jek tu  bronił spraw ozdaw ca 
i m inister spraw iedliw ości, u trzym ując , że jest 
on koniecznością i że wszystkie rządy tak  samo 
postępowały.

W obec uchwały R ady m iejskiej w iedeńskiej co 
do obchodu rocznicy odsieczy W iednia, dochodzą 
nas bardzo poważno zdania, k tóre  w zupełności 
podzielam y, że nictylko najgodniej będzie , ale 
zarazem  najkorzystniej dla stanow iska P o lak ó w : 
zaniechać najzupełniej i bezwarunkowo ze strony 
polskiej wszelkiego rodzaju obchodu w Wie'dniu 
i okolicy. —  N ajw łaściw iej zaś, żeby Polacy,, za 
m ieszkali w W ied n iu , przybyli na obchód do 
K rakow a; ci zaś, którzy tego w żaden sposób u- 
czynićby nic mogli, niech się połączą z obchodem 
krakow skim  zbiorowem pismem lub telegram em

Od jednego ze znakomitych ludzi polity­
cznych w naszym kraju otrzymujemy na­
stępujące pismo:
Kształcenie polityczne spółeczeństwa przez 

Dziennikarstwo.
Pod tym tytułem ,, możnaby zaprawdę bardzo 

ciekawo studyum  polityczne napisać; gdyby dzie- 
o to miało obejmować całą E uropę, m usiałoby 

być bardzo obszerne, w ym agałoby wielkiej pracy, 
rozległych poszukiwań obejm ujących wiek prawie 
cały, przynajm niej czas od wielkiej rewolucyi fran­
cuskiej do obecnej chwili. N ależałoby mieć nie­
pospolity zmysł analizy, żeby nie szukać przyczyn 
pewnych wypadków tam, gdzie ich niema y żeby 
nie przypisywać dzienikarstw u wypadków od nie­
go niezawisłych. Że dzienniki znaczny wpływ 
wywierają, może więcej na um ysły niż na wypadki, 
wątpliwości nic u lega; również że powiększyły 
liczbę c z y t a j ą c y c h ,  choć nie powiększyły liczby 
m y ś l ą c y c h ;  że wreszcie, im mniej w jakiem  
społeczeństwie je s t ludzi politycznie w ykształco­
nych, z dojrzałem i przekonaniam i, tern większy 
je s t wpływ dzienników. W pływ  ten jest jeszcze 
większy w społeczeństwie, w którem  niem a wybi­
tnych stronnictw, w którem  dokładnie nikt nie 
wie, czy i do jakiego stronnictw a należy, czy są 
jakieś powagi, jak ieś znaczące osobistości do któ- 
rychby się w danym razie z zaufaniem o zdanie 
udać można. W  tych tedy w arunkach, ponieważ 
straw a polityczna sta ła  się potrzebą powszechną 
i codzienną, czyta się dzienniki, a zwykle, ja k  na 
wsi, jeden  i ten sam. I  cóż dziwnego, że dziennik, 
który wie' wszystko, a przynajm niej pisze o wszy-

stkiem, myśli za wszystkich, wyrabia zasady dlą 
wszystkich, nie zawaha się nigdy w sądzie o wy­
padkach a szczególnie o ludziachy cóż dziwnego 
powtarzamy, żo dziennik t a k i , dla ludzi, z k tó ­
rych jedni nie lubią, a drudzy nie um ieją myśleć, 
staje się z czasem nauczycielem , doradzęą, wy­
rocznią, kształci i wychowuje całe pokolenia.

Tym nauczycielom i kierownikom  nie potrzeba 
niczego do ich zadania; nikt ich się nie pyta, ja k  
to się dzieje w innych zawodach, o ich w ykształ­
cenie i ich moralność, o ich dobrą sławę i ich 
zasady. Profeśor i nauczyciel m uszą mieć mnogo 
świadectw uzdolnienia, a poświęcili połowę życia 
pracy, aby im wolno było mówić do kilku lub 
kilkudziesięciu. D ziennikarz siada i pisze dla ty  
sięcy, a każdy dziennik mieni się organem  opinii 
publicznej, czego najlepszym  dowodem, że o tej 
samej rzeczy, jeden  pisze czarno, drugi biało.

N iejednego m oralistę, niejednego m ęża stanu 
zajmowało pytanie, czy przeciw  tym  złym i nie­
bezpiecznym stronom  dziennikarstw a niem a j a ­
kichś środków zaradczych i każdy rozsądny i 
doświadczony człowiek przyszedł do przekonania 
że środków skutecznych, ustawodawczych lub ad­
m inistracyjnych. niem a żadnych. W szystkie cen ­
zury okazały się niedołężne i bezrozum ne, zatem  
bezskuteczne przeciw złem u a krępujące to, co 
mogło być dobrego. Czyż uznając, że pewna 
część dziennikarstw a je s t szkodliwą, m am y p a ­
trzeć z rezygnacyą na to złe ? W cale nic. Gdzież 
są więc środk i?  Oto najprzód, powtórzymy kom u­
nał , nad którym  rozwodzić się nie potrzeba. 
Pierwszym  środkiem  jes t dobra, spokojna, ale e- 
nergiczna, pow ażna i uczciwa prasa, odw ażnie i 
stale popierana przez odważnych, i stałych ludzi. 
N ajpotężniejsze jed n ak  środki przeciwko złym  
dziennikom  m uszą się znaleść w samem społe­
czeństwie. W  m iarę jego  w ykształcenia zniża się 
wpływ dziennikarstw a; oczywista że ludzie m y­
ślący, ze stałem i zasadam i, z wyrobionym sądem, 
z niepodległem  zdaniom, pierwszem u lepszem u 
dziennikowi nie uwierzą, za wskazanym  k ieru n ­
kiem  nie pójdą, osobistemi zaczepkam i, posądze­
niami, szkalowaniem  i skandalem  pogardzą," po­
gróżek się nie ulękną, a w końcu zły i p rze­
wrotny dziennik z domu swego wyrzucą. T ak  
jest. W  nas sam ych, w społeczeństw ie samem 
jest środek i lekarstwo na złe i szkodliwe dzien­
nikarstwo. D arm o go szukać gdzieindziej. D opó­
ki człowiek nieświadom drogi i oelu, dopóty po­
trzebuje i szuka przew odnika; od chwili, gdy 
przyjdzie do świadomości drogi i celu powie spo­
kojn ie: „ja wiem i rady nie, potrzebuję,". —-wtedy 
też człowiek nabywa odwagi i niepodległości, tak 
rzadkiej jeszcze w naszym kraju . N ie zniechęcaj­
my się więc do wolności prasy, ale pracujm y nad 
nami samymi i nie ustaw ajm y w walce w "obro­
nie zdrowych zasad.

Do spisania tych uwag dały  powód, oprócz 
dw uletniej wojny przeciw najpoważniejszym , n a j­
rozumniejszym i najw ykształceńszym  ludziom, k il­
ka dziwnych w ystąpień dzienników. Słów parę o 
tej kam panii należy tu  powiedzieć, bo odsłania 
ona sposób w ja k i się u nas w yrabia i ustala o- 
pinia. Po śm ierci nieodżałowanej pam ięci Józefa 
Szujskiego ustały  w ystąpienia przeciw  jego oso- 
uie, jak ieś  ciche uszanowanie otoczyło pam ięć 
tego wielkiego m yśliciela, tego wielkiego m iło­
śnika narodu, a czytając jego pochwały w dzien­
nikach niedawno oszczerstwami przeciw niem u 
napełnionych, trzeba było powtórzyć ze sm ut­
kiem  pełne gorzkiej ironii słowo: „w Polsce lu­
bią zapach tru p a ."  Nie będziem y się tu  rozwo­
dzić nad wojną przeciw  Szujskiem u i jego  przy­
jaciołom  politycznym, chcemy bowiem tylko i 
w tym przedm iocie wskazać, ja k  się u nas roz­
pow szechniają najdziw aczniejsze zdania. Niech 
człowiek dobrej w iary zaprzeczy prawdzie nastę­
pującej rozmowy m ianej z człowiekiem dobrej 
wiary. „To przyjaciele polityczni Szujskiego gubią 
sprawę i naród, zab ija ją  id ea ły !"  „Czytałeś P an  
Szujskiego pismo, w którem  potępia liberum eon- 
spiro, jako  dalszy ciąg liberum veto, które O j­
czyznę zgubiło?" —  „Nie czytałem , nie wiem, o czcm 
P an  mówisz." „W ięc P anu  powiem w kilku słowach 
o co rzecz szła. Oto potępienie liberum  conspiro 
było potępieniem  wolności i prawa, k tóre każdy
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posiadać m iał konspirowania gdziekolwiek i z kim ­
kolwiek w imię Ojczyzny, potępieniem  wolności i 
praw a wprowadzania kra ju  w nieszczęścia i m ar­
nowania ostatnich sił i zasobów' naszych." - 
„Ależ to bardzo zdrowe z d a n ie ." —  „Czytałeś Pan 
T ekę S tańczyka?"— „N ie , wiele o niej słyszałem  
ale radbym  zdanie P ańskie o niej poznać."’— „P o­
wiem je  także w kilku słowach. K iedy zdrowa i po 
ważna rada  nie sku tkow ała , ukręcono bicz ironii 
i satyry, aby nim chłostać niepoprawmych konspi­
ratorów  i zagranicznym  liberalizm em  zarażonych 
ziomków.—  Czegóż więc chcia ł S zu jsk i?— Nawo­
ływ ał do pracy, a w ierzył w przyszłość.—  Dzień 
niki zaś przekonały, że Szujski i jego przyjaciele 
zdrajcy, a Czas organ moskiewski. O rgana opinii 
publicznej się nie m ylą , opinia publiczna się u 
sta liła  i koniec, niem a o czem mówić."

Tym czasem  m nożą się tak  zwane organa opi­
nii publicznej, k tóreby zapraw dę nazwać należało 
organam i w yrabiającem i opinie publiczne; mnożą 
się, zaczynając swój żywot od słów : „dawno u 
czuta po trzeba nowego pisma, k tóreby i t. d .“— 
Szukasz w artykule  k ierującym  nowego progra­
m u , albo dowodu potrzeby nowego organu 
napróżno. — K om unały i kom unały, k tóre już  
sto razy czytałeś. Ale m niejsza o to , można za 
ł o ż y ć d o b r y  dziennik mimo nic nieznaczącego 
program u. —  Szukasz i czekasz. —  Z początku 
oczywiście n ic , aż w Nrze widzisz coś nowego,- 
ale co?

Poniew aż niepiszę dla polem iki ale dla zwró­
cenia uw agi czytających na niedorzeczności, k tóre 
im czasem  dzienniki p o d a ją , nie nazwę ich, ale 
w skażę dw a tylko ciekawe fak ta .

Po zaw iązaniu kom itetów centralnych przedw y­
borczych, w ystępuje dziennik, jeden  z nowszych] 
ostro przeeiw ko takow ym , i najw iększe złe, jak ie  
w nich upatru je, je s t ,  że kom itety przeszkadzają 
naturalnem u w yrabianiu się, organizowaniu i gru 
pow aniu się stronnictw  w naszym k ra ju . I  to 
się pisze w przededniu wyborów w łościańskich i 
w świadomości, że kom itety m ają kierow ać tylko 
wyboram i włościańskiemi. P y ta m , czy człowiek 
rozsądny i sum ienny może doradzać puszcze 
nie na los szczęścia, albo co gorsza, na wpływ 
pokątnych doradców , przew rotnych lub nieo- 
świeconych ludz i, wyborów poselskich, a to 
dlatego, żeby się naturaln ie grupow ały stronnF 
ctwa. I  to się pisze po doświadczeniach pierw szych 
naszych sejm ów , w których mieliśmy kilkudzie­
sięciu legislatorów,, nieum iejących ani czytać, ani 
pisać, których całym  program em  i całą reform ą 
były  „Lisy i pasow yska". a §§ wydaw ały im się 
jak b y  jak ieś hieroglify pelńe niebezpiecznych pod- 
rywek! A przecie nie jeden  z dobrodusznych czy­
telników, przeczytaw szy liberalny dziennik, powie­
dział sobie:— m a słuszność—■ niech się u nas na­
tu raln ie  rozw ijają stronnictwa.

N ajlepsze zachowałem  na koniec. Nie cytując 
również dziennika, winienem jednak  ustęp, o któ 
rym  mówić będę, dosłownie w y p isać , żeby mnie 
o przesadę lub niedokładność nie posądzono. Oto 
co pisze:

„M iarą dojrzałości politycznej każdego społe­
czeństw a je s t siła  oporu, ja k i ono stawia naci­
skowi władzy. Im  ono dojrzalsze, tern opór je s t 
większy, a tom samem m niejszy wpływ rządu na 
bieg spraw  politycznych (!) Im  mniej dojrzałe, 
tem  opór je s t słabszy, a tem  samem większe rządu 
znaezenie; W  bezdennej swojej głębokości dodaje 
zaraz au to r: „W  końcowych formach tych dwóch 
antytez, stanowiących początek  i koniec dążenia 
dziejów, zam yka się cała ich filozofia." Tę filo­
zofią zostawmy autorow i, jako  nieszkodliwą, i 
jątrzm y tylko na pierwszy ustęp.

W ięc m iarą dojrzałości politycznej każdego spo­
łeczeństw a je s t s iła  oporu, jak i ono stawia naci­
skowi władzy. Kto to p isa ł.jest obojętne — zadzi­
wić m usi, że ktoś to w Polsce i dla Polaków  
napisał. Bo wniosek prosty. Do ja k ie j- to  dosko­
nałej dojrzałości politycznej dojść m usiała dawna 
Rzeczpospolita] Boć pono nigdy i nigdzie siła 
oporu przeciw  władzy nie była tak  wielka, jak  
w Polsce; w'szak nic chciano płacić podatków, 
wszak nie chciano utrzym ywać wojska, wszak pod­
kopywano powagę władzy wszędzie, zawiązywano 
konfederacye, wszak nie szanowano nawet władzy

ustawodawczej i zrywano sejm y, wszak jeszcze 
za S tanisław a Augusta, kiedy rozsądni ludzie do 
rozumu przychodzili, większość narodu nic dla 
ratowania O jczyzny poświęcić nie chciała, słowem 
nie było społeczeństwa, w którem by opór prze­
ciw władzy był większy, niż w Polsce. I  to w ła­
śnie wtedy, kiedy sąsiednie narody wzmacniały 
władzę rządową u siebie i wyrobiły" w sobie^ taką 
siłę, że bez sum ienia, to praw da, ale też i bez 
trudności rozebrały między siebie spółeczeristwo, 
które praktykow ało zasadę oporu władzy.

Smutno czytać jeszcze, a raczej znowu takie 
rzeczy u nas, bo kiedy się drukują, przypuścić 
trzeba, że się i czytają. Jak ie  ztąd wrażenia, jak i 
wpływ na młode um ysły, jak ie  zasiewy na przy­
szłość,} ja k ie ż  to id ea ły ?  i jak aż  konkluzya? Oto, 
że gdyby kiedyś Opatrzność, w sprawiedliwości 
dziejowej, społeczeństwo do samoistnego życia po­
w ołała, trzebaby żelazną ręką do gruntu wyko­
rzenić na czas długi ideały oporu w ładzyy żela­
zną ręką  dzierżyć tę  władzę, k tó rą  dziś niektórzy 
za nieprzyjaciela społeczeństw a u w aża ją , której 
wzmocnienie dało potęgę naszym  wrogom, a je j 
osłabienie było przyczyną naszej niemocy i na­
szego upadku.

Nie do dzienników się zwracam, pójdą one so­
bie każdy swoją drogą, ale do czytelników, a m a­
my ich .dzięk i Bogu, wielu rozsądnych: niechże 
m yślą i rozważają, a nieraz, mam nadzieję, w słu- 
sznem powiedzą oburzeniu redakeyom , żeby ich 
za niedołęgów i półgłówków nie brały.

KORESPONDENCYA „CZASU."

W arszaw a 23 lipca.

(!!) Mamy więc już  od wczoraj nowego wielko- 
rządzcę. Jen e ra ł H urko  przybył w dniu wczoraj­
szym o godzinie 8 wieczorem do W arszaw y, wi­
tany na dworcu kolei terespolskiej przez oberpo- 
licm ajstra B u tu rlin a , gubernatora  M edem a, p re­
zydenta Starynkiew icza, kom endanta w ojska i dy- 
ektora kancelaryi Rubcowa. H urko  zajechał 

w prost do zamku, gdzie po w ysłuchaniu modlitw 
w miejscowej cerkwi, wszedł do sali audyencyonal- 
nej. N atychm iast przedstaw iło m u się duchowień­
stwo praw osław ne i w ładze wojskowe. P rzedsta­
wicieli wojska pow itał ciepło i pow iedział do nich: 
„Przyjechałem  tu ,  aby stanąć na czele arm ii, i 
mam nadzieję, żc j a k i e k o l w i e k  b y ł y b y  w y ­
p a d k i  p o l i t y c z n e ,  a r m i a ,  n a  k t ó r e j  
c z e l e  j a  s t a ć  b ę d ę ,  n i e  p o z w o l i  p o d  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  o d e r w a ć  a n i  k a w a ł k a  
z i e m i , z l a n e j  k r w i ą  p r z o d k ó w  n a s z y c h ! "  
Słowa te, wypowiedziano donośnym g ło sem , wy­
w arły na przedstaw icielach w ojska pewne w ra­
żenie.

Dziś rano przyjm ów ał H urko różno deputacye, 
z których pierwszą było duchowieństwo „obcych" 
wyznań (w Królestwie Polskiem  wszelkie wyzna­
n ia , z wyjątkiem  praw osław nego, nazyw ają się 
„obcem i"). A rcybiskupa Popiela p rzy jął H urko 
na czele deputacyi duchowieństwa.

Następnie przedstaw iali się konsulowio różnych 
mocarstw. Zaszedł tu  arcyniem iły fakt, który daje 
wiele do myślenia. Do stanow iska konsula belgij­
skiego i włoskiego przywiązane je s t tu ta j prawo 
„exequatur11, a mianowicie je s t on przedstaw icie­
lem dyplomatycznym i m a wszelkie praw a n eu ­
tralności. U nas jeneralnym  konsulem  belgijskim  
jest p. M ikołaj Epstein. Otóż p. E pstein  z praw a 
swego przemówił do H urk i po francusku. Ten 
przerw ał mu jego przem ówienie i z a p y ta ł: Jak  
dawno jesteś pan konsulem  w W arszaw ie?  — Od 
dwudziestu siedmiu lat, odpowiedział p. Epstein .— 
A to dziwi mnie m ocno, że pan dotychczas nie 
nauczyłeś się po rosyjsku; ale mam nadzie ję , że 
nieom ieszkasz pan w przyszłości postarać się 
o to . . .

P rzy  dalszyco przedstaw ieniach zauważono, że 
Iurko serdecznie uścisnął za rękę A puchtina, i 
jostąpił ku niemu kilka kroków, kiedy ten wraz 
z deputacyą szkół wszedł do sali audyencyonal-

Pan Konstanty Schmidt (C iąźyń sk i)
i jego zbiory.

O biegła dzienniki pogłoska, że pan Schm idt po­
darow ał miastu bogate muzeum kam ei i gemm. 
Je s t w tem  mcco prawdy. P an Schm idt p rzezna­
cza zbiory swoje dla Muzeum narodow ego, ale 
pod pewnym warunkiem  w ypłacania dożywocia, 
w arunkiem  dla obu stron korzystnym 

Lecz kto je s t ten pan Schm idt? K to słyszał 
o zbiorach jego ? Kto zna g0 w k ra ju ?  -  Takie 
pytanie zadaje sobie n iejeden , takie pytanie za­
dajem y sobie n ieraz, gdy od czasu do czasu wy­
nurzy się za granicą polskie nazwisko, u nas nie- 
słyszane.

M ając sposobność rokowania z p. g. 0(j 
szego czasu , mogę ciekawość zaspokoić. — P an  
Schm idt dobiegający już niemal siedmiu krzyży­
ków, je s t nasz rodak, syn lekarza wojsk polskich 
z czasów księcia K onstantego, po m atce piszący 
się Ciąźyński. Część życia przepędził w P e te rs­
b u rgu , ożenił się w Rosyi. Tam  od młodu zajął 
się z zapałem  zbieraniem  kam ei. Z apał antykw a- 
ryusza wywiódł go z Rosyi do krajów, gdzie han­
del starożytnościami w rozkwicie — do W łoch. Tu 

uższy czas baw ił jako też  we F ran cy i, lecz głó-
I)4 siedzibę obrał w Londynie, 

ro- ^ na7  .roz§^osu) jako  znawca i handlarz sta- 
v 07  Kosztowne p am ią tk i, dzieła sztuki,

cclany, wazy cenione na dziesiątki tysięcy, mo­

nety itp. przechodziły przez jego r ę c e , wym ienia­
no lub sprzedawano. Jedno tylko zdaje , się nie 
ubyw ało , gdy do rąk  jego dostało się , to jest 
kamcjc.

Tym sposobem urosła ko llekcya, k tórą w dru- 
kowanem ogłoszeniu nazw ał zbiorem starożytno­
ści i przedmiotów sztuki różnych epok, egipskich, 
greckich, bizantyńskich, odrodzenia, Ludw ika X III, 
Ludw ika XIV, Ludw ika XV, Ludw ika X V I.

Cóż w tej kollekcyi widzim y?
1) Starożytności egipskie. Było ich dawniej 300 

numerów. Obecnie 175 sztuk z kam ienia, emalii 
i bronzów. S k arab e jc , b o żk i, Sfinksy, zwierzęta 
i t. p., zebrane przez niego przez la t wiele w E- 
gipcio.

2) Cylindry z napisami klinowemi i figurami, 
babilońskie, egipskie, fenickic i assyryjskie.

3) P ieczątk i, am ulety, ornam entyka w kam ie­
ni u,  fcnickie, kufickic, assyryjskie, Assasidów, 
persopolitańskie.

4) Talizm any (am ulety) w schodnie, kam ienne 
fenickic, kufickic, Abbasidów, Koptów.

5) Zbiór kamei i starożytnych kam ieni rznię­
tych w liczbie tysiąca sztuk, greckich i rzymskich, 
jako to  popiersia m onarsze, bóstw, maski komiczne, 
zw ierzęta, p ta k i, płazy, z napisam i greckicm i i 
łacińskiem i.

6) Kamienie rznięte greckie i rzym skie w po­
dobnym rodzaju.

7) Kam eje epoki bizantyńskiej i odrodzenia. 
Głowy sławnych osób, przedmioty mitologiczne, 
gnostika z pierwszej epoki chrześcijaństwa.^

8) Kam eje i rznięte kam ienie najsław niejszych 
mistrzów z wieku X V II do X IX . N azw iska artystów 
są : Amastini, Anesi, B eltram i, Berźni, Brown, Ca-

lan d rc lli, C esa rri, C e rb a ra , C occhi, Colombo, 
Coldore, D ean, Doela, D orelli, F rey , Girometti, 
Guay, H eck e r, Jeuffroy, M onsuetti, M archant, 
M astin i, M alatesta, Mario da P esca , P hiler, P il 
her, P o zz i, R av ic l, R eg a , S an tare lli, T a lan i, I. 
A. i M. T. W alter.

Jestto  zbiór dla nas niezm iernie ciekawy, bo 
nic mamy zbiorów w tym kierunku. W  tej ko l­
lekcyi nazw isk b rakuje  tylko naszego m istrza R e­
gulskiego, którego przepyszne dzieła dochowuje 
rodzina, w W arszaw ie m ieszkająca.

9) K am ienie rznięte nieznanych artystów , p o r­
trety  i mitologiczne bóstwa.

10) Kam ienie rznięte etruskie, figury i inne 
przedmioty.

11) Kaincjo i kam ienie rznięte z różnych rna- 
teryałów  drogich ja k  kryształ, rubin, szafir, onyx, 
agat, jaspis, granat, kalcedon, quarnacino itd.

Jest około 300 złotych pierścieni.
Zbiór ten cenił sobie p Schm idt na parękroć 

sto tysięcy franków i m iał na m iejscu w Londy­
nie propozycyę to renty, to sprzedaży do Am eryki 
za 10,000 funtów.

Uczucie jednakow oż polskie przom agało w nim. 
Chociaż z kraju  za m łodu wyszedł, i z krajem  
stosunki zerw ał, nie zapom niał mowy i nie zwi­
chnął serca. P rag n ą ł skarby swoje pozostawić n a ­
rodowi. Nieświadomy jednak  stosunków, zwrócił 
się pierwotnie nie do k ra ju , lecz do miejscowo­
ści, k tóra  chce kra j reprezentować.

D oszły rąk  jego ogłoszenia muzeum w Rap- 
perswylu. Muzeum to powstało w jesieni r. 1869 
i m iało za zadanie zbieranie tylko wyłącznie pa­
m iątek historycznych polskich, w dokum entach i

aktach, wyświecających epoki zbrojnego dobija­
nia się o niepodległość.

W  tym celu wynajęto od m iasta zrujnowany 
zamek, a raczej pierwsze piętro, podjęto onegoż 
odnowienie, i osiedlono się, płacąc roczny czynsz 
nie-w ielki. T ak  czytam w ogłoszeniu V illa Broel- 
berg  17 września 1869. W  innem ogłoszeniu z 1 
lutego 1870, czytam  przeciwnie, że miasto ofiaro­
wało swój starożytny zamek. O czynszu* mającym 
się płacić niem a tu  wzmianki. W  sprawozdaniu 
z m arca 1871 dowiaduję się, że założyciel m u­
zeum o s o b i ś c i e  sta ł się posiadaczem  części 
zam ku z mocy ccssyi na la t 99. Tym sposobem 
nic je s t to własność, lecz wynajem  na pew ną lat 
liczbę. Mimo tego założyciel aktem  z roku 1871 
nieznanej osnowy zrzekł się własności zamku, o- 
fiarująe go narodowi pod opieką niewiadomej mi 
dotąd instytucyi w Galicyi i rządu federalnego 
szw ajcarskiego. Jestto  atoli w łasność (jak  obecnie) 
na la t 85 (licząc posiadanie 99-letnie od r. 1869). 
Z rzeczen ie . założyciela ostatecznie aktem  z 8-go 
grudnia 1873 roku*, zatwierdzone przez w ładze 
miejscowe.

Założenie muzeum, bezpiecznego od zaboru, 
z myślą zwrócenia go w latach niepodległości 
narodowi, uzyskało poklask ogólny i poparcie, 
m ianowicie w Galicyi. Mężowie zasług niespoży­
tych, ja k  K raszew ski i Lenartow icz,przyłożyli rę­
kę do tego dzieła, a ostatni wieszcząc, ż e ’k a te ­
drę krakow ską, zbiory archeologiczne, czoka los 
W arszaw y, W ilna  i Częstochowy, napiera na o- 
gąłacanie dzielnic ojczystych na rzecz R appers- 
wylu.

Mnie zawsze to usuwanie roślin z niw ojczy­
stych do cudzych cieplarń, z racyi, że je  może

kiedyś przechodzień podeptać, lub złośliwie po­
zrywać, wydało się potwornem, szkodliwem i su- 
micniowi narodowemu w strętnem , ogołacająccm  
Polskę dobrowolnie z pam iątek, z tymże a naw et 
z gorszym skutkiem , niż ogołacanie je j przez na- 
jezdników.

Nieszczęśliwe następstw a rozbioru Polski wy­
w ołały ten nienaturalny stan w ustro ju  społeczeń­
stwa naszego, iż tworzymy Polskę zarówno w pro* 
wincyach składowych Rzeczypospolitej, ja k  i w od­
ległych stronach świata. P rąd  wychodźtwa dobro­
wolnego i przymusowego faluje bez przerwy 
z mniejszem lub większem ciśnieniem , a ludzie, 
którzyby mogli w k ra ju  nawet w w arunkach n a j­
uciążliwszych przynieść pożytek i podnosić m o­
ralnie siłę odporną, g rupują  się na obczyźnie 
z własnej ochoty, około pewnych ognisk cywili­
zacyjnych i tam kolonizują Polskę sztuczną. Z tych 
ognisk rozchodzą się hasła  do kra ju  szczere, u cz ­
ciwe, patryotyczne, lecz na nieszczęście w kra ju  
niezrozum iałe, bo wyrosłe po za k ra jem , nie 
liczące się ze stosunkam i i z w arunkam i m iejsco­
wemu, nie znające społeczeństw a w k ra ju , które 
co pokolenie przeistacza się. Po lska z roku 1831 
nie była Polską z r. 1846, a ta  znów wcale od­
miennej fizyonomii od Polonii z roku  1863. Dziś 
w la t dw adzieścia, nowe pokolenie ledwie z tra- 
dycyi wie o wyobrażeniach roku 1831 lub 1863. 
Pojęcia, p rzekonania , zasady, g run t uczuciowy 
naw et odmienny.

Nic więc dziwnego, że c i , k tórzy opuścili k raj 
przed laty, nie rozum ieją stosunków danych m iej­
scowych, obecnych w kraju . Choć więc w słowach 
ich zabłyśnie ogień zap a łu , ogień ten dolatując 
do k raju , spraw ia w rażenie racy, gdzieś ta m w g ó -
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»ej. — Przedstawićieli Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, których wprowadził margrabia Zy­
gmunt Wielopolski, zupełnie Hurko pominął mil­
czeniem i nie odezwał się ani słowa. Przypisują to 
niektórzy temu, że Hurko nie zrozumiał właściwie, 
co to jest Towarzystwo kredytowe i jakie ma zna­
czenie, gdyż po audyencyi miał się zapytywać 
prywatnie, co to była za deputacya?

Godzi się także zaznaczyć przyjęcie jego wła­
snego zarządu, czyli tak  zwanej świty dworskiej. 
W  zarządzie tym , jak  wiadomo, znajdują się sa­
mi dostojaszczeje, a w liczbie ich jest wielu z pol­
skiej arystokracyi i szlachty. Dawniej uważani oni 
byli tylko za świtę, i niezależne po za dworem 
zajmowali stanowisko. Jenerał Hurko widocznie 
odstąpi od tego zwyczaju; przedewszystkiem mó-

lewa przy tej sposobności nad bezsilnością i de- 
moralizaćyą władzy w Rosyi.

„Rozprawianie o rewolucyjnym, lub też kon­
serwatywnym charakterze papieztwa zdaje się być

jej pokryte były dziewczętami w ubiorach naro­
dowych rosyjskich. Car kilkakrotnie kazał przy­
bijać do brzegu i rozdawał pomarańcze pięknym 
dziewczętom. Ale jakież było jego zdziwienie,

rzeczą zupełnie zbyteczną, skoro tu chodzi nie O tgdy mu po niem iecku dziękowały! Jak  tylko Car
żaden sojusz polityczny z W atykanem , lecz o 
proste przywrócenie prawidłowego porządku ko­
ścielnego w dyecezyach katolickich w Rosyi. Ja ­
kąkolwiek miałaby być siła papieztwa, rewolucyj­
ną czy zachowawczą, faktem jest, że z tą  siłą 
związanych jest ściśle około dziesięć milionów pod­
danych rosyjskich. Roztargać ten związek religij-

wrócił do Peterhofu, „stroje narodowe11 znikły.

ny naszych katolików z Rzymem rząd rosyjski 
inat -ar nvninnsf.i a więc chcąc nie chcąc ra­mę jest w jaoznosci,

chować się z nią musi, jakąkolwiek ona jest. 
„Główny punkt zawartej ugody dotyczy zadość- 

wił do wszystkich po rosyjsku a nie po franca- i uczynienia zasadniczej potrzebie Kościoła katoli- 
sku, jak  niegdyś Kotzebue i Albedyński , i trak- f ckiego w Rosyi — t. j przywrócenia kanoniczne- 
tował ich jak  zwykłych urzędników dworu, zapy- go episkopalnego zarządu dyecezyj. W skutek

  . -w-T „V. J  1 v- X T irtując każdego zosobna, co roM i jakie zajmuje 
stanowisko ?

Wraz z H urką przybył Korniłow, o którym 
wam już donosiłem; Zajmie on stanowisko naczel­
nika kanceląr/f gdyż Rubeow w dniu dzisiejszym 
podał sig, do dymisji. Oprócz K orniłow a, przy­
wiózł nowy gubernator prywatnego sekretarza 
Stfana i młodego kam erjunkra Ozierowa. Żona 
gubernatora przybędzie dopiero w sierpniu. H u r­
ko mieszka w Belwederze.

Go do ogólnego wrażenia, jakie wywarł nowy 
gubernator, to można zapisać, że nie przemawia 
one na jego karzyść; szorstkość, energia i pewne 
zacięcie w wyrażeniach i w obejściu, są zanadto, 
że się tak  wyrażę, „stupajkowate;" takie wrażenie 
wywarł on na Rośyanaach, którzy boją się jego 
energii i despotyzmu.

Dla nas, aż nadto jest widocznem, że niema 
żadnej nadziei nietylko polepszenia się stosun­
ków, ale przeciwnie zanosi się na gorsze. System 
rusyfikacyjny widocznie będzie prowadzony całą 
siłą — a już pierwsze przemówienie H urki i za­
chowanie się jego wobec konsula, — który miał 
wszelkie prawo przemawiania po francusku — jak  
niemniej i wobec przedstawicieli szlachty, peł­
niącej tylko dla formy służbę dworską — aż 
nadto w skazują, jakie będą rządy H urki i czego 
się można po nich spodziewać.

Bardzo przykre wrażenie wywołało w całem 
mieście przemówienie H urki do przedstawicieli 
wojska. A zatem widmo rewolucyi widocznie 
prześladuje rząd rosyjski i nie daje spać spokojnie 
carskim dygnitarzom. Rewolucyi—jakiej?  — stwo­
rzonej przez Orżewskiego, dla straszenia nią cara, 
aby trzymać go w swej mocy, i stworzonej przez 
Katkowa, który z serca pragnąłby ją  w istocie 
wywołać. Każda sposobność dobra ku tem u; kłam li­
wy raport pierwszego lepszego żandarma wystar­
cza, aby setki osób podciągnąć pod dozór poli- 
cyjny, gdyż „palaki buntowszczyki," jak  na przy­
kład niedawno wskutek fałszywego doniesienia 
żandarma o wypadku w cyrku — które nigdy 
miejsca nie miało — a z którego- to wypadku 
usiłowano zrobić „bunt" polski przeciwko władzy!

Tyle na dzisiaj pospieszam wam przesłać szcze­
gółów z pierwszego dnia panowania H urki w K ró­
lestwie polskiem

Minister wyznań i oświaty nadał profesorowi 
w gimnazyum drohobyckiem Tadeuszowi K i l a r ­
s k i e m u  posadę w gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie; nauczycielowi gimnazyalnemu w Zło­
czowie Sofronowi N i e d z i e l s k i e m u  posadę 
w gimnazyum Stanisławowskiem; mianował zaś 
suplenta Karola R a w  e r  a rzeczywistym nauczy 
cielem w gimnazyum w Brzeżanach.

Sprawy zagraniczne.
Mosya.

Wspominaliśmy już o artykule, umieszczonym 
w dzienniku Nowoje Wremia p. n. „Porozumie­
nie z Rzymem i dzienniki Moskiewskie." Artykuł 
ten, podpisany literami W . S. S., mającemi ozna­
czać osobę wysoko położoną i wielce wpływową, 
zanadto jest znaczącym, aby nie było rzeczą cie­
kawą obeznanie się z całą jego osnową. Oto więc, 
jak  on brzmi dosłownie:

„Porozumienie naszego rządu*, ze Stolicą pa- 
piezką wywołało surowe potępienie ze strony 
dzienników., wychodzących w Moskwie. Dzienniki 
te nietylko napastują szczegóły porozumienia, lecz 
nawet, i to w szczególności, występują przeciw 
samemu faktowi ugody z Rzymem. Jeden z tych 
dzienników, powołując się na charakter „rewolu

wyjątkowych środków administracyjnych, wywo­
łanych ostatniem powstaniem w Polsce, w ciągu 
20 ’lat prawie pięć katolickich dyecezyj w Rosyi 
zostawało pod zarządem zwykłych księży. Zda­
niem Dublicystów moskiewskich nie jest to żadnem 
nieszczęściem, bo i bez biskupów katolicy polscy 
mogli modlić się Bogu, a księża — sprawować 
obrządki kościelne. Do tej tak słusznej uwagi 
możnaby jeszcze i to dodać, że polscy katolicy 
mogli bez biskupów jeść, pić, spać i t. d. bez ża­
dnej dla swojego zdrowia szkody. Ale zdaje się 
nam, że to wszystko nie należy wcale do rzeczy.

„Chodzi tu bowiem o hierarchiczny porządek 
zarządu Kościołem, bez którego Kościół katolicki 
nie może zwać się katolickim. Ze przeważne zna­
czenie władzy duchownej i ściśle hierarchiczna 
jej organizacya stanowią jedną z najgłówniejszych 
jodstaw katolicyzmu — to zdaje się dowodzenia 

nie potrzebuje. Jeżeli zaś rząd rosyjski uznał i 
uprawnił religią katolicką w Rosyi, bo nie uznać 

nie uprawnić jej nie mógł, to tern samem uznał 
uprawnił jej ustrój hierarchiczny i nie może 

w żaden sposób uważać za prawny i normalny 
taki stan rzeczy, przy którym ów ustrój hierar­
chiczny jest naruszanym i łamanym. Utrzymywać, 
że katolicy mogą się obchodzić bez biskupów, jest 
to utrzymywać, że mogą się obchodzić bez kato- 
icyzmu. Zapewne, że mogą, jako ludzie, lecz jako 
ratolicy — w żaden sposób nie mogą. Katolik bez 

mianowanego przez Papieża biskupa —- to wszyst­
ko jedno, co protestant bez biblii; co starowierca 
sez starych swoich ksiąg religijnych.

„Jeśli rząd rosyjski był zmuszonym w ciągu 
lat 20 pozostawiać niektóre dyecezye katolickie 
bez biskupów, to działo się to tylko dlatego, że 
ś. p. papież Pius IX  nie zgadzał się za nic mia 
nować innych biskupów na miejsce tych, którzy 
byli deportowani za sprawy polityczne. Skoro zaś 
Papież teraźniejszy okazał się o tyle względniej­
szym, że się zgodził na nominacyą nowych bi­
skupów, to rząd nasz, przyjmując na tej podsta­
wie ugodę, spełnił tylko swój prosty i konieczny 
obowiązek. Gdyby bowiem postąpił był inaczej, 
gdyby był zechciał chwilowe naruszenie kanoni­
cznego porządku przyjąć, jako stanowcze i na 
zawsze zostawić dyecezye bez biskupów, byłoby 
tedy niewątpliwym dowodem, że chce u siebie 
gnębić katolicyzm, czego mogą pragnąć tylko nie­
przyjaciele Rosyi.

„Napróżno dzienniki rosyjskie utrzym ują, że 
zawarta ugoda jest aktem jednostronnym, w któ 
rym rząd rosyjski złożył w ofierze wszystko, a 
w zamian nic nie otrzymał. Jest to nieprawdą. Kto 
zna przepisy i obyczaje katolickiego Kościoła, ten 
zrozumie, że zgoda Papieża na zmianę biskupów 
w 4 dyecezyach jest rzeczywistem i ważnem ustęp­
stwem. W szakże nie przez upór tylko Pius IX  
nie zgadzał się na ten środek. Faktem  jest bo­
wiem, że w Kościele katolickim biskupi są bardzo 
ściśle związani ze swemi dyecezyami, a to na za­
sadzie tego ogólnego przepisu kanonicznego, że 
każdy , biskup przez całe swoje życie powinien za­
siadać na jednej i tej samej katedrze, a miano 
wicie na tej, do której go mianowano pierwotnie, 
Przenoszenia biskupów z jednej dyecezyi do dru­
giej kościół katolicki nie przypuszcza, bo według 
jego pojęć byłoby to pewnym rodzajem wielo 
żeństwa, ponieważ przyjętą jest powszechnie ana 
logia pomiędzy kapłaństwem a małżeństwem."

(D alszy ciąg nastąpi).

Z Petersburga donoszą: Prezydent miasta Mo­
rwy p. Cziezeryn protestuje w dzienniku Aksa- 

rowa Buś przeciw nieprzyjaznym insynuacjom 
iatkowa. „Instytucye liberalne — pisze p. Czi- 

czeryn — które miałem na myśli, są to reformy 
cara Aleksandra II. Nieprzyjaciółmi są ci, którzy 
poniewierają tern wszystkiem, co drogie każdemu 
losyaninowi, jak  sądy publiczne i adm inistracja 

autonomiczna. Jeżeli pan Katkow nie przestaje 
łrzekręcać znaczenia moich słów, to uważać to 
należy za manewr pewnej kategoryi pism, któ­
rych charakteryzować nie potrzeba. Milczałbym 
mwnie, gdyby stanowisko moje nie nakazywało 
ni uwzględniać te j okoliczności, że cała pewna 
klasa czytelników daje ślepo wiarę wszystkiemu 
co wydrukowane."

X. prałat Stablewski, znakomity poseł na 
sejm pruski z W. Ks. Poznańskiego, przybył do na­
szego miasta, zkąd udaje się jutro do Zakopanego 
na pięciotygodniowy pobyt. Jeżeli kiedy, to w tym 
roku posłowie polscy w B erlin ie, a zwłaszcza X 
Stablewski zasłużył sobie na wakacye, dzielną, a co 
ważniejsza i zarazem dziwniejsza, skuteczną obroną 
najdroższych praw polskiej ludności. X. Stablewski 
zamierza przybyć z Zakopanego do Krakowa na ob­
chód rocznicy odsieczy W iednia.

— Na pomnik Mickiewicza nadesłał na ręce 
Prezydenta m. Dra W eigla: W ydział Rady powia­
towej w Brzozowie kwotę 15 złr., po zapłaceniu zaś 
portoryum w kwocie 30 c., złożono na książeczkę 
kasjy Oszczędności L. 62,243, kwotę 14 złr. 70 c,

— Pod koła lokomotywy pociągu osobowe­
go Ner 5 rzucił się w nocy na 16 b. m. po za 
zwrotnicą Ner 13 pod Bochnią jakiś nieznajomy 
mężczyzna i został na śmierć przejechany. W drożo­
ne bezzwłocznie dochodzenie karne nie zdołało do

cyjny" katolicyzmu i papiestwa, stawia py tan ie:
czy powinien rząd rosyjski zawierać jakiekolwiek 
ugody z siłą rewolucyjną? Drugi zaś, przypisując 
całą tę sprawę jedynie „intrydze polskiej," ubo-

Przy każdej podróży carskiej powtarza się ko 
medya, przypominająca sławne „wsie potemkinow 
skie." I  teraz, kiedy Car miał odbyć podróż z Pe 
terhofu w górę biegu Newy na otwarcie Swir- 
skiego kanału, wysłano naprzód polieyantów z po 
leceniem do nadbrzeżnej ludności wiejskiej, prze 
ważnie z Niemców złożonej, aby postarała się < 
narodowe rosyjskie stroje i w ten sposób w cza­
sie przejazdu Cara swoje wiernopoddańcze uspo 
sobienie zaznaczyła, w przeciwnym razie nie do 
puści ich się do brzegów. I  rzeczywiście ludność 
postarała się o „stroje narodowe", i kiedy jacht 
carski „ Aleksandry a11 pojawił się na Newie, brzegi

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S ir  a lk ó w  25 lipca.

ciel dóbr Tuczęp, Krechowa i t. d., jedynym czło­
wiekiem, który przy każdej sposobności stara się 
wyszczególnić, i chce, choć sam jeden, —  honor 
całej okolicy utrzymać, — całe Radymno bowiem 
jest niestety obtoczone izraelickiemi dworami, w k tó­
rych tylko nad gorzelniami i wypasem wołow  
m yślą .

T  przykrością wyznać trzeba, iż zastanowił, a za­
razem bardzo zasmucił zupełny brak duchowieństwa 
grecko-kat. obrządku przy tern powitaniu, —  tern 
bardziej, iż ludność tak obrządku łacińskiego, jak  
i grecko-kat., a nawet i bardzo wielu izraelitów  
cisnęło się, aby ucałować rękę naszego najdostoj­
niejszego Arcykapłana i męczennika polskiego*. 
tak widoczna i rażąca demonstacya ze strony m iej­
scowych księży obrządku grecko-katolickiego miała 
może inny c e l , który jednak nie przyszedł do 
skutku.

— Wypadki. W Poturzycy1 podczas polowania 
na stawie w żółkiewskiem utonął Tadeusz Lettner, 
słuchacz 2 roku praw i porucznik 55 pułku piecho­
ty. Towarzysza, który razem z Lettnerem płynął 
na czółnie, włościanie uratowali. —  W e Lwowie 
za ogrodem Jabłonowskich obwiesił się Jan Sawi­
ck i, pisarz pokątny, w skutku choroby nieule­
czalnej.

— Most na Halterbach pod Wiedniem za­
walił się d. 22 b. m. w chwili, gdy gromadka rę­
kodzielników wibdeńskich z żonami i dziećm i,około

tąd sprawdzić osoby i nazwiska samobójcy, ani też 
wykryć powodów tego nieszczęśliwego wypadku.

- Ruch kąpielowy. Piąta lista gości przy­
byłych do zakładu zdrojowego w Szczawnicy w y­
kazuje od dnia 14 do 21 b. m. 347 osób, od o- 
twarcia zakładu do 21 b. m. ogółem 1848 osób.

- Radymno 23 lipca. Miasto nasze powitało 
wczoraj ukochanego i zasłużonego kapłana i mę­
czennika p olsk iego , X . Arcybiskupa Felińskiego  
który wysiadł na tutejszej stacyi kolejowej, aby od- 
odwiedzić pp. Drohojowskich w Drohojowie.

Chociaż całe przyjęcie na dworcu było dorywcze 
bez wszelkiego przygotowania, jednak poznał nasz 

najczcigodniejszy G ość, iż szczerość i serdeczność 
przeważyły braki form przyjętych w świecie, —- 
dzielił też 'zebranym błogosławieństwa, a objawy 
serdeczności, czynione dipt. Jogo osoby, jakoteż dla 
religii i wiary, bardzo Gjb ucieszyły i rozrzewniły.

podniósł tez to uczuńie w kilku odpowiedziach 
na powitalne przemowy', które w entuzyazm całą 
zebraną ludność wprowadziły. W  odpowiedziach 
w podziękowaniach za przyjęcie* kierował się nasz 
najdostojniejszy Gość tą myślą przewodnią: „co 
kolwiek czynicie dla mnie, czynicie dla wiary; co 
cierpiałem i cierpię, to cievpię dla wiary i w tej 
wierze pozostać pragnę."

W ysiadającego z wagonu przyjął miejscowy pro 
boszcz obrz. łać"., X., Leon Pastor, poczem przed 
stawił Mu reprezentantów gminy Radymna i tutej­
szą straż ogniow ą, —  po krótkich, lecz nadzwy 
czajną serdecznością nacechowanych odpowiedziach 
i udzieleniu błogosławieństwa zebranym, udał się 
X . Arcybiskup do przedsionka k olejow ego, gdzi 
znów cała publiczność tłumnie się cisnęła, aby o 
trzymać jeszcze raz błogosławieństwo, —  rzeczywi 
ście z wielkim trudem wydobył się X. Arcybiskup 
z tego ścisku i wsiadł do powozu , z którego je  
szcze raz zebranym serdecznie podziękował, —  po 
czem odjechał do Drohojowa.

Już na stacyi oczekiwała jego przybycia bandę 
rya konna z Tuczęp pod kierownictwem p. Kazi 
mierzą Michniewskiego, rządfcy tychże dóbr i przy 
współudziale p. Jędrzeja Dudy, wójta tejże gminy 
ta odprowadziła go do Drohojowa; dziarscy jeźdź 
cy zrobili bardzo przyjemne wrażenie; X. Arcybi 
skup podziękował też kilkakrotnie uczestnikom tej 
że banderyi, a po serdecznej przemowie udzielił 
każdemu zosobna błogosławieństwa.

Czytelnik zapyta zapewne, dlaczego tylko z Tu­
częp wysłano banderyę konną? Otóż na to krótko, 
lecz z żalem odpowiedzieć wypada; niestety na 
nasz cały okręg jest p. Edward Micewski, właści-

roztopioną la w ę , odniósł palmę zwycięstwa niemiec 
Goedecke. Zrobił on z zadziwiającą szybkością kilka 
biustów z siedzących między widzami m odeli, a te 
małe, wykonane na poczekaniu dzieła sztuki, wypa­
dły tak wybornie, że znalazły natychmiast kupców 
po wysokich cenach. Po północy zebrał książę W alii 
w swym pawilonie około 50 mężczyzn na wiecze­
rzę, poczem wraz z resztą członków domu królew­
skiego opuścił zabawę o godzinie le j . Publiczność 
wszakże pozostała, i mimo angielskich policyjnych 
przepisów, bawiła się wesoło do białego rana.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Wawrzyńca Golińskiego, za kradzież 
w cyrku; za pijaństwo 3 osoby.

W  policyi złożono fartuszki p łócienne, pozosta­
wione w jednokońce N. 89, które złożył Piotr Ka- 
duła, woźnica tej dorożki.

Wczoraj po południu w skutku nieostrożności za­
paliły się firanki na I piętrze pod L. 31 przy ulicy 
Grodzkiej, lecz domownicy przeszkodzili dalszemu 
szerzeniu się ognia.

Wczoraj po południu odpadł kawałek gzemsu pod 
L. 60 przy ulicy Grodzkiej, nie uszkodziwszy ża­
dnego przechodnia.

Wczoraj zatrzymała straż policyjna klacz* przy­
wiedzioną na targ , jako podejrzaną o zepsucie,i 
poddano ją rewizyi p. weterynarza miejskiego.

140 osób, wracała przezeń z wycieczki. Przeszło
50 osób wpadło do strumyka i pokaleczyło się; na 
szczęście nie słychać o śmierci żadnego z ludzi. 
W  wycieczce brało udział 2,000 osób. Gromadka, 
która uległa nieszczęściu, chciała na krótsze drogi 
wyprzedzić główną masę wracających, ażeby modz 
iść przed muzvką i dlatego skierowała się na most, 
który pod nią runął.

- Morderstwo w  więzieniu. W  paryskim 
domu poprawy zabił ośmnastoletni przestępca Lud­
wik Person dozorcę więziennego, mężczyznę dwu­
dziestoczteroletniego. Morderca zabił swą ofiarą 
szydłem szewskiem , zadawszy jej niespodzianie 
pchnięcie w piersi. Zamordował zaś dlatego, by 
go wysłano do Nowej Kaledonii. Zamordowany był 
wzorowym człowiekiem; oszczędzał co miesiąc 40 
franków, które posyłał staremu ojcu.

— Zabawa ogrodowa w Londynie. We
środę wieczór na wystawie rybackiej i w przyle 
głych wspaniałych ogrodach „Towarzystwa uprawy 
ogrodów" w Londynie, odbyła się zabawa, z któ­
rej dochód przeznaczony jest na rzecz wzniesienia 
w Berlinie anglikańskiego kościoła na pamiątkę sre­
brnego wesela pruskiego następcy tronu i jego mał­
żonki. Zabawa ta była bezsprzecznie świetnym mo­
mentem tegorocznego sezonu. Mimo wysokiej ceny 
wstępu, bo 10 szyllingów, oblegały już przed g o ­
dziną 9-tą , na którą był naznaczony początek, tłu­
my publiczności wszelkich stanów każde dojście do 
wystawy rybackiej. N ie trwało godziny, a 6000 osob 
znalazło się tamże, uiściwszy należnego obola. Ob 
szar cały wystawy i ogrody oświetlono czarująco 
tysiącami elektrycznych i chińskich lam p, a przy 
dźwiękach czterech orkiestr* zadrgało wkrótce oży­
wienie i zabawa, jaką rzadko nad brzegami Ta­
mizy widywać się zwykło. Liczne grono powabnych 
pań zajęło główną galeryę wystawy, sprzedając wy­
myślne drobiazgi. Księżna Marya Adelaida z cór­
kami sprzedawała kwiaty, które ogólnie znajdywały 
nabywców po wysokich cenach; księżna Albany 
miała napitki, książę strzegł przygotowywania kawy 
księżna Christiana szlezwicko-holsztyńska raczyła li- 
raonadami i wodami burzącemi, a żona posła chiń 
skiego, przy pomocy córek, sprzedawała herbatę 
wachlarze, które na tę zabawę mąż jej ozdobił ma 
lowidłam i, a damy chińskiego poselstwa haftami 
Młodo damy z amerykańskiej kolonii, wszystkie wy 
szukane piękności, traktowały chłodnikami, a wszę 
dzie było pełno ruchu i kupujących. Margrabina 
Tseng miała sprzedać 4000 filiżanek herbaty, a Ame 
rykanki nie mogły nadążyć z zaspakajaniem spoży 
wających chłodniki. Największą uciechę wywoływała 
wszakże urządzona przez hrabinę Dufferin i lorda 
Charlesa Beresforda zabawa, nazwana „columbelo." 
Suchy basjen napełniony był rybami papierowemi 
które wprawdzie nie pierścień Polykratesa, ale roz­
maito kosztowne rzeczy w swem wnętrzu kryły. Za 
opłatą 5 szyllingów można było trzy razy zarzucić 
w ęd ę, i mając pewną zręczność, wyciągnąć rybę 
Od złotego amerykańskiego zegarka kotwicowego 
aż do fraszki z kauczuku, mieściły one w sobie wszy 
stkie przedmioty. Różne komiczne sceny działy się 
przy tem rybołestwie. Książę i księżna W alii przy 
byli zaraz po godzinie 9ej, a pierwszem wrażeniem 
ich było szczęście na widok powodzenia dzieła. Księ 
żna otworzyła potem z księżną Connaught sprzedaż 
kwiatów i przy wielkim natłoku ucierpiała nieza 
wodnie i osobiście i materyalnie. Książę W alii ku 
pował tymczasem n innych dam różne przedmioty 
a o godzinie l l e j  odwiedzili wszyscy członkowie 
domu królewskiego „budę wielkiego magika z In 
dyj." Z pomiędzy wszystkich magików, którzy spo 
żywali cegły z wielkich chińskich murów i popijali

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godz.
llei do 4ej prócz poniedziałku.- 
w dn‘

Wstęp w niedziele 15,
nie powszednie 30 centów.

— G a b in et a r c h e o lo g ic z n y  u n iw e r s y te tu  Ja­
g ie l lo ń s k ie g o  (Collegium m ajus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich bezpłatnie.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
jzkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do 12i?j.

D. 24go lipca pochmurno; termom, od 8'8 
doszedł do 24-2 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano dnia 25go stan jego był 739'3 millim., term. 
16‘4 C. — W iatr półn.-wschodni.

W e czwartek d. 26go lipca: Ś, Anny matki 
N. Marvi P.

W iadom ości artystyczn e, literackie 
i naukowe.

Jutro po raz pierwszy „Gasknńczyk," 
opera komiczna w 4-ch aktach, muzyka Souppśgo. 
Opera ta we Lwowie w przeciągu dwóch tygodni 
przedstawioną była 8 razy i powszechnie się po­
dobała. Dzieło to Souppego należy do najcelniej­
szych jego kompozycyj i jest rzeczywistą operą 
tomiczną. We Lwowie wystawione było z naj- 
większą starannością;|dekoracye i kostiumy umyśl­
nie podług wzorów wiedeńskich nowo sprawiane. 
Cały personal operowy bierze udział w tej ope­
retce. Główne role spoczywają w rękach pp. Skal­
skiej, Bocskaj, Bandrowskiego, Almy i Skalskie­
go. Rola Gaskończyka należy do najlepszych ról
p. Bandrowskiego i jest prawdziwym popisem tak 
dla głosu jego jak  i dla gry.

Zabytki archeologiczne. Codziennie prawie 
wykopują w miejscu starej świątyni Minerwy w Rzy­
mie bardzo cenne zabytki, I tak w dniu 16 b. ni. 
znaleziono znowu wybornie zachowaną kolumnę 
z świątyni Sorapiona. Jest. to monolit z szarego ■ 
granitu, którego podstawa ozdobiona cała płasko­
rzeźbami misternego dłuta i bardzo poważnego sty- ; 
lu, przedstawiającemi postacie kapłanów w rozmia­
rach prawie naturalnych. Archeologowie rzymscy 
według korespondenta Voss. Z  Ig uważają ten za­
bytek za skarb prawdziwy. Jednocześnie w dwóch 
komnatach gotyckich Kapitolu odkryto pod tyn­
kiem piękne freski szkoły umbryjskiej (z XV stu­
lecia), z podpisem „Piętro Spagnolo di Micciliello,
Malarz ten. jak się domyślają, był ojcem owegol 
„Giovanni Spagna", o którym Vasari wspomina, 
jako o nader utalentowanym uczniu Peruginn, któ­
remu nawet Rafsel zazdrościć miał talentu.

Benjamin Kallay (austro-węgierski wspólny
minister skarbu) : „Na granicy Wschodu i Zachodu.*
Przekład i komentarz przez Alfreda Szczepańskiego 
Poznań 1883, Jest to osobna odbitka z D zienniku  
Poznańskiego. Przekład obejmuje całą rozprawę, 
z której tylko ustępy czytał autor na posiedze­
niu węgierskiej akademii umiejętności. Rozprawa 
ta jest znakomitą naukową pracą, a zarazem pro­
gramem politycznym; zwróciła też na siebie po
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wszechną uwagę. Zapoznanie z nią polskiej publi­
czności jest bardzo na czasie.

P, L u b o w s k i  napisał nową 3-tomową powieść 
p. t. Krok dalej-,“ będącą dalszym ciągiem powie

rze pękającej i gasnącej, po której tylko dym 
przemknie.

Wyojczyznianie się dobrowolne (o koniecznem, 
klęskami kraju  wywołanem, nie mówię), jest u nas 
chorobą pospolitą, jest klęską niepowetowaną. 
Z niego tworzy się legion Polaków w teoryi, lecz 
cudzoziemców w praktyce; Polaków uczuciem, 
cudzoziemców życiem; myślących o Ojczyźnie, ale 
czyny święcących dla obczyzny. I  dzieje się, że 
dzieci i wnuki Polonii, już zapominają języka 
i tradycyi.

Dla nas, którzy nawykliśmy nie odbiegać od 
ognisk ojczystych,którzy umiemy łamać się, na­
ciskowi opór stawiać i języka przygryśó, i ból 
okrasić uśmiechem, byleby nie opuścić stanowisk 
w kraju, widok tej Polski teoretycznej po za kra­
jem , narzucającej nam wyobrażenia, przekonania
i kierunki niezgodne z tem , co możłiwem jest, 
co dopuszczają okoliczności danej chwili — jest 
zawsze widokiem bardzo przykrym. Radbym za­
wołać do nich: Zgromadźcie się śród nas, pra­
cujcie razem z nam i, znoście pospólną dolę — 
a wówczas będziemy słuchać głosu waszego.

Za utworzeniem się tej teoretycznej Polski za 
granicą* poszło tworzenie się zagranicznych zbio - 
rów polskich. Takiego tworzenia u innych ludów 
nie. przedstawia nam historya. Greczyn lub Serb 
dręczony przez T u rk a , nie tworzył zbiorów gre­
ckich lub serbskich w P aryżu , Florencyi itp..

My inną idziemy drogą. Jeszcze po roku 1831 
gromadzenie zbiorów w Paryżu było zrozumialszem, 
bo tam kwiat Polonii wojującej osiadł. Lecz i te zbio­
ry* już po pięćdziesiąciu latach stały się ciężarem, 
i czy wcześniej czy później, muszą powrócić do 
Ojczyzny, jeżeli tej Ojczyźnie służyć mają..

Sztuczne tworzenie innych zbiorów polskich 
za granicą z tej tylko racyi, że zbiory w kraju 
narażone są na możliwy zabór i wywiezienie, 
zdaje mi się nieuzasadnionem, a nawet szkodli- 
wem, zabójczem dla kraju. Owo zastrzeżenie, że 
formują się zbiory, aby je kiedyś niepodległej 
Polsce powrócić, jest tylko pięknem powiedze­
niem, teoretyczną tezą, ale praktyka zbiera z te­
go najgorsze dla Ojczyzny owoce.

Dlatego nigdy nie mogłem pogodzić się z ce­
lami i potrzebą powstania Muzeum Rapperswyl- 
skiego. Założyciel Polak w teoryi, ale żyjący po­
za krajem i nieznający stosunków, ani ludzi w kra­
ju, jest tu  w praktyce co do wyobrażeń Polakiem 
na cudzoziemskim gruncie przeistoczonym. A prze­
cie z temi wyobrażeniami liczyć się godzi.

Z tego stanowiska biorąc myśl założyciela Mu 
zeum Rapperswylu, — uznaję, iż chęci miał szcze­
re, patryotyczne i uczciwe, lecz ze stanowiska 
naszego miejscowego polskiego, widzę tylko teo- 
ryę że kiedyś możemy być przez nieprzyjacie­
la'ogołoceni z pam iątek, a zatem winniśmy już 
dziś uprzedzić wroga i sami ogołocić kraj własny 
z tego, co nam najdroższe.

I  czy istotnie ogołacamy się dla bezpiecznego 
przechowania 'pamiątek? Bynajmniej. Sam Rap- 
perswyl nie daje nam rękojmi.

Piękna rzecz dar narodowi, ale dar bez cięża­
rów, bez ofiar pieniężnych.

Otóż sam zamek Rapperswyl nie może być na­
rodowi darowany, bo po 85 latach, odrestauro­
wany wielkim funduszem z całej Polski groma­
dzonej, musi być zwrócony właścicielowi, to jest 
miastu, jako najmującemu. Zbiory są obciążone 
długiem, który powiększa się co roku. D ług ten

wykazuje założyciel jako zaliczkę przez siebie 
dawaną. Aby zaliczkę ową darował narodowi, o 
tem niema dotąd mowy. .Jestto jego prywatna pre- 
tensya do narodu.

Tak przynajmniej sądzić mam prawo. Bo gdy 
w Krakowie zawiązała się Akademia Umiejętno­
ści, założyciel ofiarował tejże zbiory RappersWyl- 
skie z zastrzeżeniem zaspokojenia długu, nie po­
mnę wysokości jego, lecz zda mi się 175,000 fr.. 
Że Akademia odmówiła przyjęcia daru za grubą 
k w o tę , to rzecz naturalna, ale nienaturalnemi 
były wówczas krzyki dzienników polskich, że A- 
kademia nie przyjęła wspaniałomyślnej ofiary za­
łożyciela Muzeum.

Nie wiem, jak  dzisiaj kwestya długu stoi, lecz 
nigdzie niema śladów, by dług ten był przez za­
łożyciela umorzony na rzecz narodu. Owszem 
w r. 1871 czytam , że przewyżka w rozchodzie 
wynosi 120,370 fran ., w r. 1873 przewyżka wy­
nosi 137,146 fran., jako kapitał zaawansowany 
przez W ł. Platera.

W  r. 1874 dług ciążący 155,594 fr. W  roku 
1875 dług 167,422 fr., a nadto kapitał znaczny, 
lecz niewyrażony, dany na kupno zbiorów po Le­
onardzie Chodźce.

W  sprawozdaniach z lat 1879 i 1881, kwestya
dochodów dotknięta, ale rozchody szczegółowe 
pominięto, tylko krótko nadmieniono, że przewyj- 
żka w rozchodzie pokrytą została przez założy­
ciela.

Zatem W ł. P later jest dotąd wierzycielem zbio­
rów muzealnych; wierzytelność ta w roku 1879 
wynosiła 211.420 fran.. Jak długo zatem założy­
ciel za życia swego nie zrzeknie się na rzecz na­
rodu owych dwukroć sto tysięcy franków, tak

długo Muzeum narodowe jest problematyczną wła­
snością Polski, bo dług corocznie rośnie, i ktoś 
go raz zaspokoić musi. Inaczej może przyjść fa­
talna godzina sprzedaży zbiorów na eeitnary i 
funty, a to za długi co roku zaciągane.

Może się mylę co do tego, ale tak mi się rzecz 
przedstawia z odczytania kilkudziesięciu druko­
wanych aktów, dotyczących Rapperswylu.

Dlńtego to nigdy nie miałem ani wiary, ani 
ufności w narodowe skarby* oparte na długach.

Kiedy więc panna A. W ., Amerykanka rodem, 
ale narodowości polskiej i przywiązana do K ra­
kowa, w którym lat kilka spędziła, zawiadomiła 
mnie, że zbiory p. Schmidta mają iść do Rappers­
wylu, i że możnaby je  od zatraty uratować, umy­
śliłem zbiory te ocalić.

Pan Schmidt nie wiedział o istnieniu zbiorow 
w Krakowie i nie dowierzał pannie W ., gdy mu 
o Jagiellońskiej Bibliotece, o Akademii i o Mu­
zeum narodowem mówiła. Zawiązałem więc z nim 
niezwłocznie stosunek, wyłożyłem mu zapatrywa­
nia moje, które go przekonały. Następstwem tego 
było, że paki już oddane do wysyłki za granicę, 
zwróciły się na Kraków.

Pierwszą przesyłkę już otrzym ałem ; są w n ie j: 
Obraz Yan Dyka’ portret hr. Digby (na drzewie); 
dwa obrazy na drzewie, portrety burmistrza z H ar­
lem i jego’ żony, malowane przepysznie, podobno 
pędzla Yan der H ohrta; obraz na drzewie Józ. 
Yerneta, widok nadbrzeża morskiego w Marsylii; 
obraz rodzajowy Mierisa; kilkadziesiąt akw arel 
wspaniałych Rocchiego, F lorentyńczyka; dwie śli­
czne akwarelle pani Pompadour; odlewy fresków 
Partenonu. Druga paka już nadeszła, lecz jeszcze 
nieoclona; są tam druki odnoszące się do historyi

sztuk i, i różne monety, krzyż metalowy, 
starorzymskie i t. p . .Trzecia paka jest w drodze 

Te zbiory są niejako dodatkowe do kollekcfj 
kamei i gemm, i część ich główna ma się dostać 
do Muzeum narodowego. Zgodził się albowieU 
p. Schmidt, aby zbiory jego pomieściły się w Kra­
kowie.

Mając to jego zapewnienie, porozumiałem sif 
z p. marszałkiem Zyblikiewiczem i hr. Arturefl 
Potockim, którzy mi przyrzekli poparcie w ob­
myśleniu renty dla p. Schmidta; następnie odnio- 
słem się do p. prezydenta W eigla i wiceprezy­
denta p. Muczkowskiego, którzy z całą gotowo 
ścią zajęli się tem , aby niezwłocznie wysłać d1 
Wie'dnia proponowanych przezemnie znawców pp- 
Cieszkowskiego i M.Sokołowskiego, którzyby porę 
zumieli się z p. Schmidtem. Tenże równoeześtff 
zjechał ze swremi skarbami z Londynu. RozpaW. 
wali jo delegaci, rozpatrywał jeden z największY 
znawców w Europie, kustosz muzeów cesarski®' 
w Wiedniu, p. Fryderyk Kenner.

Ocenienie zbiorów wypadło świetnie. Znaw 
orzekli, iż zbiór kamei jest niezrównany. D f 
tylko tych rozmiarów istnieją w Europie, to je; 
w Erem itarzu i zbiór Wiedeński. Kraków z aj1111 
trzecie m iejsce, a jak  zapewnia p. Kenner, 
stosz muzeów cesarskich, będą badacze zjeżd2# 
do Krakowa, aby czynić studya nad kameafflV 

Tak więc, jeżeli umowa z o. Schmidtem 
dzie do skutku, Muzeum narodowe zawdzięc?# 
będzie pannie W . odrazu wzrost swój olbrz)'11 
i swoje europejskie znaczenie.

E streicher



CZAS z Czwartku 26 Lipfta 1883.
$

■ Na pochyłości." Nowa powieść zdolnego au- 
* i.  łn  sie równocześnie w Warszawie i we Lwo- 

¥ e  w  odcinku Gazet y Lwowskiej .

|  S t a r a  B a ś ń "  p o  a n g i e l s k u .  P iękna ta  po- 
B T 'c  Kraszewskiego ukaże się niebawem  w języku 
B ie ls k im .  p  D z i e  w i e k i ,  tłum acz „W allenroda," 
*n dial się tej pracy. Znalazł on już nakładcę w oso­
bie p" Richardsona, bardzo ruchliwego księgarza lon­
dyńskiego, który również w ydaje tłum aczenie „Kon­
rada  W allenroda" z przedm ową p. Bełcikowskiego.

W M a d r y c i e  wychodzić zaczął nowy przegląd 
t Les Mat inSes Espagnoles (Revue Internat ionale 

Łropebnne) .  Pierwszy numer, odznaczający się do- 
a treści, zawiera między innymi artykuł słyn­

nego mówcy Castelara p. t. L a  Race Slave.  Redak-
hnrem treści, zaw iera między innymi artyku ł słyn-

p- , « • * > .....
torem  tego przeglądu je s t bar. Stock.

W  dalszym ciągu „B iblioteki klasyków polskich* 
wychodzącej nakładem  księgarni F. Ii. R ich tera  
IH A ltenberga) we Lwowie,. ukazał się tom  II  
pism Stanisława Trem beckiego, zaw ierający nastę- 
“  —  W iersze pod nazwiskiem Bielawskiego;

słabe nachylenie południowe, pozw alają wniosko­
wać, że i tu  istnieje w głębi takie podziemne ko- 
ryto, jak ie  zbiornik, z a p e w n i a j ą c  t u t e j s z y m  
ź r ó d ł o m  t r w a ł o ś ć ,  bojpowierzchnia, na której 
zbierają się te wody, jest stosunkowo obszerna. 
Ażali jednak  teraźniejsza ilość wody je s t w ystar­
czająca dla m. Krakowa, o tem geologowie nie 
mogą wydać sądu. Czy zaś spodziewać się można,

S p r a w y  s ą d o w e .
W czorajszy biu letyn o stanie zdrowia hr. Cham- 

|h o rd a  doniósł, że polepszenie robi widoczne po­
stępy. Znakom ity lekarz paryski D r Y ulpian,

B erno 25 lipca. U trzym ują , że rada związ­
kowa Unii północnej Am eryki zaproponuje układ  
względem rozstrzygania przez sąd polubowny

M o r d e r s t w o  w T i s z a - E s  z lar ,

(Ciąg dalszy).

Po przesłuchaniu kilkunastu  świadków nie ze-
* .   n n o ł n m i m  A n n 7 w f Q T n n

Tłumaczenia; S iero ta chiński, trag ed y a  z W oltera; 
gym m arnotrawny, kom edya naśladow anaz W oltera; 
Pism a prozą; Pokarm y. N a tym tom ie .ó sm ym z rzę­
du wydawca zam knął dalsze wydawnictwo „B iblio­
teki klasyków polskich", k tó re  mimo starannego  i 
taniego wydania nie doznało ze strony  czytającej 
publiczności tak  gorącego poparcia, na jak ie  nie- 
zaprzeczenie zasłużyło.

I Pan II. Altenborg ogłasza prospekt na illustro- 
wane wydanie dzieł Fryderyka Schillera w prze­
kładach najlepszych polskich tłumaczy. Dzieła te, 
obejmujące poezye i dramaty wychodzić^ będą po­
cząwszy od września w zeszytach ozdobionych ry­
cinami. tak, że całość obejmująca około 35 zeszy­
tów ukończoną będzie w grudniu 1884 r.

Brockhausa Conversat ions-Lexi kon opuścił p ra­
sę tom V, zawierający artykuły od Deidesheim do 
Elektra. Z obszerniejszych i zajmujących opisów 

Iznachodzimy artykuły .'Deutschland, Deutsches Reich, 
(Eisen, Eisenbahnen, Eisenindustrie, dalej życiorys 
Edisona, wynalazcy telefonów i elektrycznego świa­
tła, opisy miast Drezna, Dublina, E dynburga, arty­
kuły Demokratie, Desinfektion, Destination, Drai- 
nirung, Diinger, Eid, Ehe i wiele innych. Podczas 
gdy w poprzedniem wydaniu tom V zawierał tylko 
2028 artykułów, mieści on obecnie w sobie prze­
szło dwa razy tyle gdyż 4643 artykułów. Ryciny i 
objaśnienia składają się z 8  chromolitografowanych 
map, 1 2  tablic z przeszło 1 0 0  drzeworytami i 60 
w tekście wydrukowanych figur map i planów.

który ja k  w iadom o, wezwany był na konsylium I wszelkich nieporozumień między Szw ajcaryą a

re%tn0de8ntowi’GauloTs* Następujących wyjaśnień: B z y . . .  25 lipca. M a ster  s p r ^ e w n ę t r z ^ h
„Badałem chorego, i mogę pana zapewnie, ze hr. zaprzecza k a t e g o r y c z n i e ,  jakoby w Neapolu
C ham bord  n ie  je s t  chory ani n a  rak a , ani n a  ja -  ktos n a  cholerę. w yższej ośw iad

- - - - - • - -  r ------------ i. • i , “ I i-joó w żo łądku . C horobą lego  je st silne I L o n d y n  25 lipca. VY Izb ie  u y z sz e j oswmże ilość wody czasami z n a c z n i e  s i ę  n i e  z m m e j -  U n a j ą c y c h  n i c  s t a n o w c z e g o ,  następuje odczytanie -ios w iZody .  że choroba ta  cza M orley ,  że dotąd w wojsku angielskiem
szy, o tem  ty lko  porów nyw anie d ługo le tn ich  w K ra- protokółów . P ro k u ra to r  Szeiffert ośw iadcza, ze o- zapaleniei zo ą . J ^ ^ aiia je w y stąp iła  do- w E g ip c ie  um arło  4 ludzi n a  cholerę. _ 
kow ie robionych obserw acyj rocznego opadu  de- trzym aw szy pew nne w iadom ości z S „em am anger rozpoczę s §  : ak ie ; ś p o traw y. Z daje  s ię , że L o n d y n  25 lipca . \V  Izb ie  n iższej odpow ia
cydow ać m oże, z k tó reg o  m ożna się będzie prze- 0 oskarżonym  Ignacym  K lein ie, za rząd z ił odpow ie- pie™  P p y J J i ..  - d ł p 0 _ ] da G ladstone, że rokow an ia  z P o rtu g a lią  w sp ra-
konać, czy te  la ta , w k tórych  zwrócono ju ż  u- dnie k ro k i,  z k tó ry ch  p o k azu je  się  ze ten że  o' W ło ch  bedace ’w n iebardzo  św ieżym  wie Congo to czą  się w dalszym  ciągu . N orthco te
w agę n a  R egu lice  i m ierzona ilość tam te jsze j K lein  n a  p oczą tku  w iosny p rzeb y w ał w S tem am an- p i o  Z m a le n ie  to n rzy b ra ło  od 27go czerw ca zapow iada w niosek, aby p rosić  k ró low ą w ad re -
wody należą  do zw yczajnych. U b y w a n i a  w o d y  ger i tam że w y g ad a ł się przed_ w łaścic ie lem  do -l j. . p h k t  P •: pacven t nie m ógł n ic  sie, iżby w rokow an iach  i w szelk ich  k ro k ac l 
w s k u t e k  w y c i n a n i a  l a s ó w  o b a w i a ć  s i ę  m u H en ry k iem  K ra u se m , że w ie, k to  E s te rę  So- ?  .J a ie ś li iuż z iań ł co p rzezw yciężyw - w  sp raw ie  k a n a łu  suezk iego  odm ów iła uzn an ia
n i e  n a l e ż y ,  bo na górach, gdzie woda reguli- l y „ j 0 9 8 y  zam ordow ał, lecz mówić me chce. P ro- P £  apety tu  z a r a z  następow ały gwałtowne wyłącznego monopolu do budowy drogi wo-
cka się zbiera, i tak ich niem a wiele, lasy zaś,, kurator postawi w końcowem przem ówieniu o d - L 7  ‘ podczas pobytu m e U  w Frohsdorfie dnej m iędzy m orzem Sródziem nem  z Czerwonem.
znajdujące się w równinie Chechła nie m ają ża- powiędnie w nioski, tym czasem  prosi przewodni- y i- £ .  razy °i prosiłem  usilnie Gladstone oświadcza, że najpóźniej we czwartek
dnego wpływu na źródła regulickie. A gdy ska- L jc e g o  o odczytanie i dołączenie protokołów  I badałem  P cm nie p rze- 1 oznaczy dzień dyskusjyi n ad . tym  w nioskiem , do­
ły* otaczające Regulice* nie należą do tych, któ- dotyczących tej okoliczności do aktów. K lein pizy- . fu  ” ’ dając że nigdy nie m ów ił, iż Lessens m a mono
reb y  zachęca ły  do robó t górniczych, p rze to  także z n a j e , że b y ł w e’ w skazanem  m ie jsc u , a le  n ie  P' 8 J-  y 1 \  d’Q p,u G0wy ko m u n ik acy i w odnej m iędzy  mo-
uzyskanie zabezpieczenia pod tym względem pe- przypomina sobie , żeby coś podobnego mówił o ^  donosza z P e te rsb u rg a , że szef rzem  Sródziemnem a Czerwonem. E,ząd w kore-
wnego obszaru, otaczającego Regulice, me zdaje Esterze. . . L wavdyi Paw eł br. Szuw ałow , m a zostać guber- spondencyi swej w sprawie koncesji na budowę
się byc niezbędnem , . Dalej odczytanem zostaje sprawozdanie wice- * t w odessie . Do tego pism a donoszą, że kanału* nie uznał wyłączności monopolu i me

Jest więc juz  dokładne orzeczenie geologiczneL  na co do zachowania się M aurycego Scharfa finansów B unge, zam ierza podczas swej uczynił nic tak iego , coby m iało obow iązyw ać
tak znakom itych znawców, ja k  D r Tietzc, D r Alth I przez cftłv czas, p r z e z  który  pozostaje pod opieką za granicą zbadać teren  co do nowej po- kraj do jakiegoś specjalnego zdania w sprawie
i D r Szajnocha, a zdanie ich przem awia także na władzv adm inistracyjnej. życzk i' '  koncesśyi. Słowa „wyłączne prawo tyczyły
korzyść wodociągów regulickich. Tvm czasam  pojaw ia się wezwany poprzednio * * -------- — —  praw  innych osób do przekopania kanału, i

D o d ać je szcz e  m usim y, że D r A lth  zaw arł z gmi- ad k  £ a k o c z  z k tó reg o  p rz e s łu c h a n ia  ju ż  w  K airze  w nocy z 22-go n a  2 3 -go w yw ożono p rzeszkadzają  postaw ić fd d z ie ln eg o  arna, z 
ną R egu lice  um ow ę pod w zględem  zezw olenia w an0. K ak o cz  skazany  za zabójstw o sie- lu d a o ś - k ra :Qwą M i e s z k a j ą  w d z ie ln icach : B u- dzisiejsze T ow arzystw o k a n a łu  S uezk iego  m oże
je j n a  robo ty  przygotow aw cze w zrodle. I dział w jednej celi z S m ilov iesem , k tó ry  m u od- L ,  E sb ek ie lir  i S ta ry  K air, gdzie ju ż  cho lera  budow ać nowy _ k a n a ł bez now ych ko 4K.

p o w iad a ł, że się niczego nie b o i,  bo się p rz y z n a ł ł a  gię sroży d; do puszcz, g ran iczących  z Ka- 25 lipca . S iedem  kom pam j P )
do w szystk iego , że t ru p a  p rze tra n sp o rto w ał do irem> P ra w ie  WSZy8Cy eu rope jczycy  udali się do angielsk iego  odchodzą do JjBinaUy, PU1K.
D ad a  i za p ła c ił za  to  flisakom  56 z łr. H e lu a n  i A ssuan . E p id em ia  w ystępu je  w K a ir— 1—  WOTnra9 M otcattai

Sm ilovics n a tu ra ln ie  zap rzecza  K akoczow i. N a- bardzo  groźnie. Od dn ia 22 do 23 b. m. um ai

sylane. f . \  » k « * o - miecie 11, w T alk a  4, a  »  Mrtgamo 9  o .ob na

S O B I E S C I A N A .

Wodociągi krakowskie.
Gdy na  oświadczenie prof. Alth a, uczynione na 

ostatniem posiedzeniu komisyi wodociągowej, iż 
wyczerpujące sprawozdanie o stosunkach geolo­
gicznych miejscowych i o wpływie takowych na 
obfitość i trwałość źródeł dopiero po ponownem 
zbadaniu całej okolicy złożyćby m ógł zgodzi­
ła  się k om isja  na to, aby w towarzystw ie p p .: 
D ra T ietzego i D ra Szajnochy jeszcze raz  udał 
się na m ie jsce ,—  w yjechał przeto prof. Dr A l t h  
wraz z pp. D rem  T i e t z e  i Drem  S z a j n o c h ą  
w sobotę d. 2 1  lipca dla badań  geologicznych. 
Z Krzeszowic pojechali trzej geologowie na le n -  
czynek, Zalas, Grójec do Alwerni, a gościńcem 
do K w aczały, robiąc wszędzie spostrzeżenia, j a ­
kie im  się wydały potrzebnem i. Z K w aczały zas 
poszli piechotą najw iększym  z jarów , od północy 
spadających na wzgórze, ciągnące się od Pogo- 
rzyc przez P łazę  do R eg u lic ; — na wrzgórze to 
wyszli koło folw arku Siemota, zkąd zeszli lasem 
do doliny potoku Siem ota, a tą  doliną, łączącą 
się poniżej karczm y regulickioj z doliną Roguli- 
cką, do Regulic. Tym  sposobem, uw zględniając 
spostrzeżenia już d. 14 lipca robione, okrążyli i 
zbadali cały teijen, z którego źródła regulickie 
prawdopodobnie są zasilane. B adania geologiczne 
całej okolicy wskazują, że najniższe warstwy wa­
pien ia  tryjasowego, leżące bezpośrednio na  p ia­
skow cach Kwaczalskich, a będące częstokroć mar- 
glowatem i, są owąpowierzc.hnią nieprzepuszczalną, 
na której wody w całej okolicy spadające zb ie­
ra ją  się i podług naturalnego nachylenia tych 
warstw ku  północy i północnem u wschodowi spły­
wają. D laćzego zaś wody te w łaśnie w tem  m iej­
scu z głębi ziemi na powierzchnię się dostają, 
na to stosunki geologiczne nie poda,ją w yraźnej 
przyczyny, bo gdzie teraz istn ieją piasczyste ró ­
wniny, tam  wszystkie dawniejsze w arstw j zostały 
spłukane, a zajęte przez nie obszary grubym  po­
kładem  trzeciorzędnych iłów i dyluwialnych p ia ­
sków przykryte. Tylko odkryte robotam i gorm- 
czerni w Tenczynku i pod zam kiem  Tenczynskim  
w arstw y węglonośne i leżące na nich w lenczyn- 
ku  praw dopodobnie tryjasow e piassow ce, m ające

Gospodarstwo handel i przemysł.

szych ogłoszeniach w ym ienionych, przeto wspom- stępowam . . .
inimy dziś tylko o kapie, nadeszlej z Kęt, a zro- wnioski prokuratoryi i obrony, 
bionej z bogatej m ateryi tureckiej z łupów wie- /'r ' ' ,n
dońskich pochodzącej, a  wedle tradycyi przez sa­
mego króla Jan a  kościołowi parafialnemu tam tej­
szemu niegdyś ofiarowanej.

Przyrzeczenia wzięcia udziału w wystawie n a ­
desłały następujące osoby: ks. Adam L u b  om  i r  ski 
z Miżyńea (obraz Dolabelli przedstaw iający bitwę 
iod Kałuszem, której był podobno świadkiem na­
ocznym) ; p. Michał Ż m i g r o d z k i  bibliotekarz, 
w Suchy w imieniu hr. Wł. B r a n i c k i e g o  (szaf­
k a  zdobna z XVII wieku, złotem na pergam inie 
lisany dyplom Jan a  III, oraz 20 planów i wido-

(Ciąg da lszy  nastąp i).

K a s a  w k ł a d k o w a
w F ilii G alicyjskiego Z a k ła d u  kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie.
Wykaz za miesiąc czerwiec 1883 r.

nvch. Ludność tam eczna upad ła  bardzo na duchu, i cholerę. , . .  w  natn

u .i  | t̂Stócr.
nierzy. W  pu łku  angielskim,, pełniącym  służbę na
cytadeli w Kairze, zachorowało na cholerę dwóch 
żołnierzy, z k tórych jeden  um arł. Chedyw zamie- 
rza  wrócic we czw artek do A leksandry t

K o w y - J o r k  25 lipca. W _ chwili, kiedy wie­
lu turystów  w B altim ore oczekiwało na grobli na 

Patapsco przybycia okrętu, runę ła  grobla.

Telegramy własne „Czasn.a

— j  . - , . - , . ^ - Pozostałość z dniem 31-go maja.
łów zamku w Suchy jako zabytków epoki ,® "|iqqo

.  .  .  .  \  n  ________ł  G  «  „  «  „  T , ó  Ir !  fi r V o r n l f t .  I
Wpłynęło w m. czerwcu 1883 
Procent kwartalny skapitalizowa-

b iesk iego); p. E w aryst G o r c z y ń s k i  z Czernio- 
wiec karabelę, jakoby r. 1683 Sobieskiemu ofia­
rowaną. P. Oswald S z y m a n o w s k i  z G enew y,i dnia 3 o.g0  czerwca 1883 r. 
obiecał przysłać obraz podobno Rugendasa przed- Razem
staw iajacy Jan a  III w zbroi, konno, naturalnej I 
wielkości. Obraz ten przeznaczonym jest następnie | Wypłacono na

195,481 c.
19 książeczek, 

^
czyc nadeśle obraz olejny z popiersiem Jana  III, Wypłacono procentu od iimorzo- 
malowany wedle tradycyi współcześnie; p. Adryan nych wkładek 119 złr. 32 cent. 
G łębocki, artysta-malarz z W arszawy facsim ile| Pozostałość z dniem 30 czerwca
karty  z księgi wpisowej Arekikonfraternij litera- 1883 roku 
ckiej, z podpisem Jan a  III jako wznowiciela te ­
goż bractwa, istniejącego przy katedrze w arszaw - 1  ^ r r o c ^ AW . 
skiej św. Jana. W reszcie p. Teodor Kaszowski

Płacono pszenicę za 100 kilo 
 m iłrpfe T11 7.1t. 70 I ZytO Z8

B er lin  25 lipca. N ational Ztg  pisze znów o b x w  -
strategicznych kolejach w Galicyi. s ro d k o -1 ^ ^  osdk w padło do wody, a 70 utonęło

. wa kolei strategicznej z W ęgiersk ich  H radyszcz _ _ _ _ _ _
187,903 c. 76— gotowa b ę d z i e  .w  październiku przez ukończenie M  __ W i e d e ń  25go lipca. 2 godzina

4,947 c. 0 5 -  linii T renczyn-Zylina (Sillem). Budow a linii W ę- ® Ł n r.«  RgatL papierowa 7 8 -9 0 .-5 %  Kenta 
gierskie Hradyszczc-TTenczyn papier nieopodat. 93'35. Renta srebrna 79-60.™

2,630 c. 87 dopiero z przyszłą w iosną, a budowa najw azm ej- P P , 99.45  — 6 %  Renta złota węgierska
--------------- szej linii Zywiec-Kraków nie znajduje się nawet Rente atota 09 4 5 ^  w fg ierska  8 8 f 0 .------

w stadyum  przygotowawczem . Budowę galicyj-1 ■ ^  137*— . —  Akcye Banku Ąustr.
skiej kolei Transw ersalnej rozpoczęto; p o d w zg łę -1 ń o y  • _  ^  kredyt. 294-10. —  Londyn
dem strategicznym  jednak  je s t ona mniej ™ Iia, L ^ 5 _  Napoleony 9-50'/2. —  Lombardy 156-75 
ponieważ rów noległa z m ą lim a na połnoc T ar- ^ 18g4 _  Akcye kolei Karola
nów-Przem yśl n ie byłaby zagrożoną bezpośrednio 7 j k  .__    Akcye kolei L w o w sk o -Czer-
podczas marszu strategicznego. Iniowieck. —  •— • — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.

158-50 . — Obligacye indemn. galicyjs. 99-— ~ . 
Losy prem. węgiersk. 115-25.— Akcye kolei Ko- 
szycko  Bogum. 145-25.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 201-75.— 6 % Listy zast. hipot. 101-75.

182,677 c. 23-

Telegramy biura koresp.

% 48 ^  ! Oo— 1* k
P a r y *  25 lipca. W  Izbie toczyła się w dal- Ligt^ zagt p 0lskie 63-— . —  4% Listy likwidae. 

23 lipca. jszym  ciągu d y sk u sja  nad konw encjam i w sp ra -1 p o]gk;0 5 5 .   _ _  Akcye kolei Karola Ludwika
N a dzisiejszy t a r g  dowieziono wołów galicyjskich wie kolei. N a zapytanie p . i ! l 1 126-37. —  Akcye austr. kredytowe 5 0 5 — .

Zaproszenia do wzięcia udziału w wystawie 
krakowskiej wysłane zostały w dalszym ciągu do 
ks. Hieronima Lubomirskiego w_ Rozwadowie, X. 
kan. Korytkowskiego w Gnieźnie, pani A leksan­
dry ny Babeckiej w Byszowie, p. Zygm unta Ko-,tow,kieffo w R ayn.1, że‘ pofflu? 'zdania o ,6b tom pcto.-l
w Stańko^zie^i. Stanisław a Starowiejslciego w B rat-1218; razem 3211. tn j.1 . . a  inter-
kówce p Romana Michałowskiego w Krakowie, Galicyjskie płacono 61 do 62, 63 złr.; węgierskiej f t i u k f e e l ^  25 lipc .  ̂  ̂ y. , 1
hr. W łodzimierza Broel-Platera w Wilnie, konwen- 60 do Cl, 6 2 >/2 d r ., osobliwsze 63 do 63% , 61 złr.; | poluje w jpraw ic^P™ em e8iem a B r u d m o ^  
tu  0 0 .  Dominikanów w Jarosławiu, prof. Maury- niemieckie 62 do 6 4 złr. 
cego Straszewskiego i p. W andy Szrederowej | Wszystko sprzedano 
w Krakowie, p. W incentego Kirckm ayera w W ie­
dniu, marsz. ‘Aurelego Urbańskiego w Krakowie, 
hr. Kazimierzowej Tarnowskiej w Tarnówce na 
Wołyniu, p. .Tana Liwskiego we Lwowie, hr. S ta­
nisław a Tarnowskiego w Wróblowicach, p. Leon-

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i K lobukovotM .
dyspozycyi. P rezes m inistrów oświadczył kilka-

na kolejach żelaznych.
Inie chodzi tu  o kw estyę neutralności Belgii, ale O dchodzą z  K .raliow a:
o k a r n o ś ć ;  rząd był zawsze pobłażliwy, ale w tym I Ł w o w a J  osobowy pospieszny: wieczorny
wypadku musi ukarać. Brialm ont na uspraw iedli-1 Xrakóv: odjazd: . 10-18 rano 9-,, wiccz, 10-so wiooz 

.  r ,  , wienie się powiedział, iż sądził, że rząd wolałby \hw6w  przyjazd: . 9-7 wiecz. 5-J0 rano ll-20 rano.
O ^ t n t n i P  W i a d o m o ś c i .  Widzieć go w R um unii nie w charakterze urzę- i» „  h w o w a* ) i T a r n o w a  lokalny.
U o l d l U l L  l dowvm gale . k0 ZWykłeg0 turystę. W  ten  spo-l Kraków  odjazd 6',, rano

sób chciał on na w ypadek dyplom atycznych re- Taj

W ilhelm  Am iroivicz & Carl Schels.

tyny Michalewskiej w Mikulińcacb, p. W acław a.
Matczyńskiego na Ukrainie, p. Alfonsa Skarzyń-I 
skiego w Studzieńcu, i p. Adama By szewskiego.

B o ito , słynny włoski kompozytor, autor opery I h f 
M e f  is  t e l e s ,  z P olk i urodzony, na prośbę k ilk u . Wr  -------------  s
Polaków , m a napisać muzykę do Te Deum  So- gram u zjazdu obu Cesarzy. Do Isch l przybył w Rum unii w yw arła sjlne wrażenie za granicą, 
bieskiego, k tóre mogłoby być w ykonanem  pod- minister K allay. M inister P ino wrócił już do W ie- 
czas uroczystości Sobieskiego. dnia ze swojej podróży do Anglii

a zw łaszcza w A ustro-W ęgrzech, a poseł a u s try a -1 przyjazd; 9uzw. 8
cki zażądał wyjaśnień, czy B rialm ont p rzebyw a ' 
w R um unii za zezwoleniem rządu belgijskiego.

4*45 wiecz. 8-so wiec. 
11-5 p.p. 9-45rano

żadaią

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  25 lipca

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . . , •
Rub9l srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 marek
Dukat ważny  .......................................................
20-frankówka . ........................................
Imperyał ważny . . ...................................
Srebro austryackie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne za 100 złr. , . . • • •

L is ty  zastawne i  ohligi 
. P0 3̂’czka^ krajowa galicyjska . .

Obligacye mdemnizacyjne galicyjskie <« 
fy, listy zast. Tow. kredyt, ziemsk, . ^

em. E -S
5 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . j ? o  

listy „ bankn hipot. } ^ S  
fcA listy dłużne gaUc. zakł. włość ’ ) % a 

listy zast. gal. zakł. kred. wio. za 100 złr.
5^  listy zast. Banku hipot. gal, z pre. 10?i
e w zas*- » , r, zwrotne, za 40 lat
5 /2 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. 
b*/» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a.
6^  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie,’zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
"ti> listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
i>/ listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
i”/° listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

A kcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . p o  złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

L osy krajowe.
Losy miasta Krakowa  ..............................
Losy miasta Stanisławowa .............................   ,

3  ©•
9 c3 o .§
§-i44 *

s-s

płacą | żądają

116 25 
1 56 

58 25 
5 60 
9 49 
9 70 

100 -  
99 50

L7 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 56 
9 82 

100 —

101 25
98 50 
89 — 
86 50
99 — 

101 50 
100 50
92 50 

100 75 
96 75

102 — 
99 50 
90 50 
87 50 

100 — 
102 50 
102 -  
93 50 

102 -  
97 75

98 - 100 —

101 - 102 50

100 — 101 50

100 —
100 25:3 
8 8 - 2

102 — 
101 —a
89 - 2

293 — 
169 — 
300 —

295 — 
170 50 
305 —

18 50 19 50, 
24 —

X V  f e A e ń  24 lipca.
Ohligi długu państwa.

4V»% R en ta  p a p ie r o w a .......................
4 „  srebrna .......................
4»/» „ z ł o t a ..............................  ■
4 1/.0/. L oby z roku  1854 po  250 złr.
4'/ „ „ I860 „ 500 „
4* » .  I*™  » 100 »

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Com o-Renten . . . .

Ohligi indemnizacyjne.
Czeskie . . . . . .  10*/» podat.
B ukow ińsk ie  . . . .  „ „
G alicyjskie . . .  • « *
M o r a w s k ie ......................  » »
N iższo-austryackie . . „ „
W yższo-austryackie . . .  „
S z l ą s k i e ............................  „ h
S ty ry jsk ie  . . . . .  „ „
Siedm iogrodzkie . . .  7°/, „
W e g ie r s k ie ......................  » »
W egier. z klauz. 1867 . „ „
5» / Oblig. poż. kolei w ęgierskiej . . 
6 y  R en ta  w ęgierska złota

„ „ > (za Ostbalm).

Akcye bankowe.
A nglo-austryackiego Bn k u  . 120 złr.
B odcn-C redit w ęgierskie . , 140 „

austryackie . 80 „
C redit-A nsta lt dla Han. i P rz . 160 „

w ęgierskie . 200 „
D epositen-B ank . . • • - 2 0 0  „
E scom pt Gesell. niż. austr. . ..00 „
Gal. B anku dla H an d  i P rz  200 ,
A ustro-w ęg. B anku (Nat.-Ba.) bOO „
U niońbank .  •

78 95
79 55 
99 50

119 50 
136 35 
141 
169 
168 50 
37 —

106 50
98 50
98 80 

104 25 
104 75 
104 50 
110 -  

103
90 

100 50
98.60 

139 
119 90
99 70

140
100

Verkehrsbank ogólny . •
Wied. Bankverein . . •

Akcye kolei.
A lbrech ta....................  200 złr. bęz*/
Aliold-Fiume. .

79 10 
79 70 
99 65 

120 20 
136 75 
141 50 
169 50 
169 -  
39

107 — 
99 50 
99 40 

105 25 
105 75 
105 50

105 -  
S9 50 

101.50
99

139 50 
120 05
100 -

108 50 
153 
201 50 
293 50 
291 50 
•203 75 
860 —

337 — 
113 80 
146 50 
106

200

109 — 
156
202 
293 75 
292 -  
204 25 
865

839 
114 20 
147 -  
106 25

169 50 170

525 złr. byt
210 » »
200 „ »
200 „ „

1050 „ »
200 „ „
210 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ »
200 „ »
200 „ „
200 „ „

Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol • • •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . .
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Weg. gal. Łupkowska.

Nord-Ost . . •
„ Westb. Stułnw. .

L is ty  zastawne.
M  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57  Boden Credit allg. złotem płatne 
5°/ „ * » papier 33 lat
67° Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7°/” Listy dłużne „ . „ 20 lat
67. Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57 »/ „ „ złote 36 lat
D /1 6 al. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57° Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, „ » r. p nowe 37 lat
67. „ Bank Hipot. Iwo w...................
67 „ „ Włość. „ .
57° Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57 Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5y“oy Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 . ^  * ‘ Boden Krodit-Institut. .

P riorytety kolei.
Albrechta...........................  300 złr. 570
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67a
E lż b ie ty .........................100 „ 47,7,

Em. 1862 . . 300 „ B B

591 
223 75
198 50 
188 75
2658

199 — 
294 50 
145 25 
169 
201 50 
218 75 
167 50 
163 50 
322 75
156 50 
248 50 
161 25
157 50 
166 75

593 
224 26 
199 
189 25 
2663 

199 50 
294 75 
145 75 
169 5C 
202 
219 -  
168 - -  
164 — 
323 — 
156 75 
249 — 
161 75 
158 75 
167 —

118 —
104 50

102 50 
101 75

89 50 
99 
99 -  

101 60 
101 50 
100 55
100 50

101 50

94 70 
98 25 
98 — 

107 75

118 40

101 —

102 25

90 50 
99 25 
99 25 

102 —

102 50
100 70
101 50

103

94 90 
98 75 
98 40 

108 25

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5 
. Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ „

„ 1 8 7 2 . . .  200 „ „
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Rarn. węg. część 300 .  „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . .  4 Ryt 

„ „ wal. austr. . . . „ ■
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5;< 
„ poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż, 1872 r. . .1 0 0  złr. b-/.

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873. 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em .. 300 „ „
n  „ 1871 300 „ „

HI „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . • 200 
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 

n  „ 1867 300
IH „ 1868 300

„ IV „ 1872 300
Nordwestb. austr. . • . 200

„ Lit. B. . 200 
! „ Em.1874 200

Rudolfa .......................300
Em. 1869 . . .  300 
Em. 1872 . . .  300 

„ Salzkam. gut. zł. 300
Siedmiogrodzkiej I 
Staatseiseńbahn 
Siiddahn (Lombardy)

105 50 
100 50 
107 50 
105 50 
105 50
103 20
104 50 
98 60

Theissb.-Gesell.. .
Weg. gal. Łupków. . . 200 

‘ „ II Em. 200
„ Nordost . . . .  300 

„ złotem . . 200 
_ Westbahn . . . .  200 

„ Em. 1874 200
Losy.

6°/a Donau Reguły • 
Premiowe Wiedeńskie 

n Węgierskie
3 54 „ Tureckie
Kredytowe . . . .

200 „ „ 
500 fr. 3-/t 
500 fr. 3?4 
200 złr. 5%

złr. 100 
„ 100 
„ 100 

fr. 400 
złr. 100

101 50

106 
103 70

98 80

96 60 
94 90 
99 50 
96 — 
94 75 

103 40 
103 20

101 30 
101 30
101 30 
121 —

92 20 
183 — 
138 50 
120 30
102 30
94 80
93 — 
91 50

96 50
95 75

96 85 
95 15 

100
97 
95 25

103 70 
103 60

114 75 
123 25
115 20 
24

171 75

101 60
101 60 
101 
121
92 

183 
138 
120 
102
95
93 
91

117

96

60
25
70
75
75
60
50
10
50
80
50

Clary
4'/, Donau-Dampfsch,
Insbrucku.........................
Keglewicha . . : •
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Budy) . .
P a l t y ..............................
R u d o l f a .........................
S a lm a ..............................
Salzburgskie....................
St. Genois . . . . .  
Stanisławowskie . • • 
4(4% Tryesteńskie . .
4% . „
Waldstema . . . . .  
Windischgriitza. . . .

W alu ty .

42
105
20
1 0  V ,

10
40
42
10V,
42
20
42
20

105
50
21

Ił 2 1

Dukaty w aż n e ..............................
20 frankówki . .........................
Imperyały rosyjskie . . . .  . 
Funty szterl. angielskie . . • 
Liry tureckie złote . . . • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . •

L w ó w  24 lipca.
Akcye Banku hip. gal.-200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5?° ” !  ” ” 37-letnie
J  !  l  Banku hip. gal. .
67 " „ n włość, galic.
5°/° Obligi indemn. gal. 57o podat. 
67, „ pożyczki krajowej . .

115 25 
123 50 
115 60 
24 25 

172 25

Warszawa 24 lipca.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon

pła
40

cą
50

tą S
41

Ói

107 — — —

20 75 21 25
17 50 18 50
18 50 19 25
38 — 40 —

38 .  _ 38 50
20 — 20 75
51 — 53 _

22 50 23 —

45 75 46 25
22 75 — —

126 ___ 127 50
63 50 64 50
27 ___ 28 —

37 75 38 25

5 65 5 67
9 50 9 51
9 76 9 78

11 95 12 —

10 83 18 85
58 50 50 55

117 — 117 25

290 295
99 — 100 —

89 30 90 30
99 — 100 —

101 70 102 70
101 — 102 50
98 60 99 60

101 — 102 50

jub-jkop. rub.|kop.

— — 100 75

88 95
058



Sajśf. ffiarja Panna Pocieszenia.
Wierny wizerunek cudownego obrazu 

w kościele OQ. Augustyanów w Krakowie 
znajdującego się,

prześliczny s t a l o r y t  z b rzeżk iem  koronkow ym  
i m odlitew ką św. A ug u sty n a , w yszedł świeżo 

nakładem Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

(ulica św. A nny  Nr. 2). (1806-1-5)
Cena sz tu k i . . . . . 6 centów

„ t u z i n a ....................... 60 „
„ 50 sz tu k  . . . .  2 złr. w. a.
» 1 0 0 ............................3 .

C iM  z Czwartku 26 Lipca i m

OfiliOSZENIE.
W  myśl § . 3 8  statutów K a­

sy  Oszczędności m. Krakowa —  
odbędzie się w  dniu 2 0  O . n i .  
tj. w e czwartek o godzinie 5 ą  
popołudniu w  sali Radnej mia­
sta —  posiedzenie W y­
działu H asy O szczę­
dności, na które mam zasz­
czyt zaprosić Szanow n. Człon­
ków  tegoż W ydziału .

Kraków d. 2 5  lipca 1 8 8 3  r.
O r. W e ig e l ,

Prezydent miasta, Przewodniczący 
Wydziału W. Kasy Oszcz.

Hątę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3V* do 4%  azótu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
u z n a n ia ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  A g e n c y !  d l a  
M o ln i l tó w  S. M ik u c k ie g o  

w  K r a k o w i e .
O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  

u p r a s z a  s i ę .  (1777-1-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. SchSnberg &  Franke!
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Jaworze

krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia _ w polskim  języku. W ymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się  we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ 

pigułce znajdował się  napis C a a v a l n .
V Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 

Denis 147. (1687 42 )
Dostać można w Krakowie w aptekach p. W 

Redyka, J . Trauczyńskiego i K. W iszniew skie­
go, — we Lwowie w apteoe p. Z. Ruckera i u p. 
laliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. 
)ra M ackiewicza, — w Brodach w  aptece p. M 

Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w 
Golichowskiego.

Zakład wodoleczniczy i zctyczny
o tw a r ty  d o  p a ź d z ie r n ik a  o d  

15 s ie r p n ia . (1773-1-4)

Kuracya winogronowa.
Winogrona ku racyjn e z południa.

WIELKI CYRK KONNY
w  o e i t o n z i E  h w t k ł i t  h ł k u s h .

W sobotę d. 28 lipca 1883 r. 
o godz. 8 wieczór

wielkie galowe przedstaw ienie
na benefis śmiałego jeźdźca 

p. A l b e r t a  S n h r ,
na którem tenże przedstawi konia odda­
nego mu przez jednego z pp. Oficerów po 
3 tygodniach tresowania we wszelkich cho­
dach wyższej szkoły jeżdżenia. Nie do u- 
wierzenia, aby kto w tak krótkim czasie 
zdołał konia we wszelkich chodach ujeździć. 

Nastąpi też nowa pantomima.

HIPPODROM!
W niedzielę dnia 23 lipca 1883 r. 
o godz. 6 1/ 2 popołudniu odbędą się 

drugie
w i e l k i e  w y ś c i g i

o nagrodę na koniach i wozach ze 
zmienionym programem.

Szczególniej przedstawianą będzie wspa­
niała jazda powietrzna kilku wielkich je­
dwabnych balonów, gazem napełnionych, 
które razem wszystkie wzbiją się w po­
wietrze do kilku tysięcy metrów wysoko­
ści, co zaiste nadzwyczaj wspaniały przed­

stawi widok.
W razie niepogody odbędzie się wie­
czór Wielkie Przedstawienie w Cyrku 

ze zmienionym programem.

Ażeby wielkiego ścisku przy kasie pod­
czas wyścigów uniknąć, można dostać bi­
letów na też poprzednio przy kasie cyr­
kowej. (1778-1-j

Zaprasza się wszystkich miłośników jaz­
dy i właścicieli koni, aby wzięli współu­
dział w wyścigach, zgłosiwszy się jednak 
dzień przed wyścigami do Dyrekcyi Cyrku.

ms*
§Ein wahrer Schatz

fiir die unglńcklichen Opfer de r Selbgt. 
beflediung (Onanio) und geheimen Aus- 

schweifungen ist das beriihm te W erk :

Dr Retail’s  Selbstbew ahrung.
80 Aufl. Mit 27 A bbild. P re is 2 fl. Lese 

es Je d e .,  der an den schrecklichen Folgen  
dieses L aaters leidet, seine aufrichtigen Beteh- 
rungen relten jahrlich Tausendevom sichern  
Tode. Zu beziehen durch  G. Ponicke’s Schul-  
buchandlung in Leipzig,  sowie dureh je d e  
B uchhandlung. In  Krakau v o rrath ig  in der 
B uehhandlung von J. M. Himmelblau.

  (1118 9 12)

POSZUKUJE SIĘ ZARAZ 
guwernera na wieś. — Wiado 
mość u p. K. Danka, ulica S ie n n a  
Nr. 3, III. piętro. (1804-2-3

Apteka w Mielcu
poszukuje a s y s t e n t a  fa r m a c y l  z d
15 sierpnia lub 1 września. (1801-3-3)

POSZUKUJE SIĘ

maszynłity
egzaminowanego i z dłuższą praktyką.— 
Zatrudnieni przy kolejach mają pierwszeń­
stwo. — Zgłosić się należy do P r z e d ­
s ię b io r s tw a  b u d o w y  k o le i  n a  
P o d g ó r z u . (1803-3-3)

Oni
i

Posiadłość
gospodarstwa

m
i i
liłrfl
m
M
m
Mil
i i

o 30 morgach, z tych 2 morgi
 ogrodów, 3 morgi lasu, reszta or- __
njJJ nej ziemi w pagórkach, w gminie |lif 
{jpl „Czchów1' nad Dunajcem, dwie |rjL

inor
ELI
I
11iMrl
IfUI

godziny drogi od stacyi w Słot- 
winie kolei Karola Ludwika po­
łożona— poczta w miejscu — jest 
wraz- z inwentarzem za cenę 6000 
złr. do sprzedania. (1799-3-3)

Bliższych szczegółów udzieli p. 
A. Krasuslci, poczta C zchów .

lyofi
f im
f i

s n a s n n i

nrun

ZATW ARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CADVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za 

granicznych ®d lat 30-tu zaw sze z wielkiem  po
wodzeniem ; ponieważ  .....................................
ślin, niesprawiają ri 
używać jako  środek  

' ib

Pragnąć ułatwić Szan. Konsumentom zaprowadzenie gazu, uskutecz­
niamy urządzenia po niskich lecz stałych cenach, które każdego czasu 
w biurze Zakładu gazowego przejrzane być mogą; także jesteśmy go­
dowi za stosownem miesięcznem wynagrodzeniem odpowiednie zaprowa­
dzić urządzenie włącznie z gazomierzem, jednak z wyłączeniem lamp, 
na własny nasz koszt, w którymto wypadku też urządzenia zostają wła­
snością Zakładu gazowego.

Zastosowanie gazu do gotowania i ogrzewania mieszkań, z powodu 
nadzwyczajnej taniości i praktyczności w używaniu, bardzo prędko w 
Krakowie upowszechniło się, na dowód czego wiele zaświadczeń w biu­
rze Dyrekcyi Zakładu gazowego przejrzane być może.

Cenniki i rysunki różnych aparatów i urządzeń, oraz bliższe infor- 
macye każdego czasu w Dyrekcyi Zakładu gazowego otrzymać można.

* a r * ą d  Z a k ł a d u  g ^ a z o w e ^ o
(1774-1-12) K O N R A D  VOSS.

aptece

Przez wysoki rząd 
Jego Królewsk. Mości 

h r u la  
e d z k ie g o  

u p rzyw ile j. 
D r Kr. Lengieła

B alsam
B r z o z o w y ,

m Już  sarn sok roślinny p ły ­
nący z brzozy, jeże li p rzeb i­
jam y  p ień , znanym  je s t  od 
n iepam iętnych czasów, jak o  
na jlepszy  środek  u p iększa ją­
cy ; jeże li jed n a k  sok ten  we 
die przep isu  w ynalazcy p rz y ­
rządzonym  zostanie w drodze 
chem icznej na balsam, w tedy 
nabiera praw ie cudow nego 
sku tku .

Jeżeli posm arujem y w ieczorem  tw arz lub inne 
części r c iała tym  so k iem , to już na ili-ugi 
dzien odpada prawie nieznacznie łu ­
pież ze skory, która przez to staje się 
bielutką i delikatną.

Balsam  ten  w ygładza zm arszczki i b lizny z o- 
spy  pozostałe  na tw arzy  i nadaje jej m łodocianą 
barw ę; cerze p rzyw raca b iałość , delika tność  ‘i 
św ieżość, usuw a w bardzo kró tk im  czasie piegi, 
plam y w ątro b ian e, czerw oność nosa, p ryszczk i i 
w szelkie inne nieczystości cery . Cena sło ika  z o- 
pisem  użycia 1 złr. 50 c. — Do nabycia w Hra- 
ko wie u W. Redyka aptek ., we Łw-owłe 
u Kygm. Ruckera ap tek , „pod srebrnym  or­
łem " , w Czerniowcach u J i .  Cłolicbow- 
skiegro apt. „pod O patrznością". (1725 5 )

B r .  H a r t i n a n n a

,AfflXlŁIUSr
najlepszy uznany środek  leczniczy przeciw

śluzotokowi
u  m ę ż c z y z n

i u pławom u kobiet,
ściśle w edle lekarsk ich  przepisów  p rzy rzą ­
dzony p re p ara t, leczy bez wstrzyki­
wania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo pow stałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie­
dnio szybko. W yraźnie  
należy  żądać Dr. Hartman- 
na AuxHium dla m ężczyzn 
lub k o b ie t ,  k tó re  je s t  do 
nabycia  w raz z pouczającą 

b roszurą  i biletem upow ażniającym  do Je­
dnej konsultaoyi w zak ładzie  Dr. Hart­
manna, w e w szystkich  w iększych ap tekach  

po cenie S złr. go c.

Główny sk ład :  W . T w e r d y
apt., I. Kohlmarkt U  w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  o rdynuje  

od  g . 9—2 i od 4—6 w  swoim zakładzie, 
gdzie  też  jak  najlepie j w yleczą, j a k  po­
p rzedn io , w szelk ie  choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie n ę i-  
Ule wedle nader uznanej m etody, bez na­
stępnych  c ie rp ień , k iłę  i w szelkiego ro­
dzaju  wrzody. 0 lek arstw a sta ra  się 
w sposób bardzo d y sk re tn y . H onoraryum  
skrom ne. Leczy także  listow nie. (1730 89 )

t o  W iedniu, S ład t, Seiler ąasse  
N r. i l .

Skład Auxilium w Krakowie 
u p. W. Redyka, aptek.

: x x m D G c m x 3c x x x x m ) o x x x x 7

K A N TO R
PO D  FIRM Ą

JOZEF RAPOFOBT
w Krakowie, Rynek 43 , linia A-B,

przyjmuje z le c e n ia  n a  g i e łd ę  w ie d e ń s k ą  pod nader korzystnemi 
warunkami. Zlecenia te wykona pierwszorzędna firma „Wechselgeschaft 
der Administration des MERCUR". Na żądanie strony wydają się o r y ­
g in a ln e  p o k w ito w a n ia  tej firmy na złożone w kantorze zadatki 
albo depozyta; 

załatwia wszystkie in t e r e s a  w e k s la r s k ie ;  
sprzedaje p r o m e s y  do każdego ciągnienia po cenach oryginalnych- 
przyjmuje zgłoszenia osób prywatnych i kapitalistów, którzyby mieli zamiar 

lo k o w a n ia  k a p i t a łó w  na pierwszą lub drugą h ip o t e k ę ; 
przyjmuje zgłoszenia właścicieli realności, którzyby chcieli zaciągnąć p o  

z y c z k ę  na podstawie h ip o te k i  primo lub secundo loco; 
przyjmuje od osób prywatnych k o s z t o w n o ś c i  K a ż d e g o  r o d z a ju  

n a  sp r z e d a ż  k o m is o w ą . (1807-1-)

Mme Marie Grossm ann-Schroth
Maison ([’education de jeunes filles, fondće 

[en 1859, dirigće par Mmlle J. Hessling. 
D r e s  d e , Bismarckplatz 8, I. Leęons de 
religion en polonais. Les meilleures refć- 
renees a donner. (1676-7-8)

W Paryżu , na ulicy Brochant, No II, 
Batignolles

I znajduje się B iu r o  s tr ę e z c ń  guwer 
I nerów, guwernantek i służących, czyli bon 
| do dzieci z paryskim akcentem wyma­

wiania (1520-7-12''
pani %aleskiej9

| dawnej uczennicy instytutu guwernantek 
w Hotelu Lambert w Paryżu.

i3000«DOOOO£XXX:XXXXXXX3CX
S k l e p  z piwnicą

Zakład gazowy w Krakowie.

w bramce przechodniej na Mały Ry- 
|nek, są do wynajęcia od 1 sierpnia

(1802-3-3)

FABRYKA ATRAMENTU

Wskutek z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n  g a z u  , zwracamy u- 
wagę Szan. Publiczności, że gaz obecnie jest

I poszukuje  zdolnych zastępców. D obra prowi- 
zya. O ferty pod  liter. R. M. 0311 przyjm uje 

| Rud. Rossę w Rreznie. (1733 2-2)

najtańszym materyaJem
do oświetlania, ogrzewania, gotowania

i inny cli celów  techniczny eh.

M M P M I ,
h a lon y  p o w i e t r z n e

W NAJW IĘKSZYM  W YBORZE
ma na sk ładzie  (1523-14-24)

j EDWARD BOSCHAN, handel papieru
w Wiedniu, I ,  Jasomiryottstrasse 6. 

Cenniki darmo i opłatnie.

(1229-13-20) Polecamy

e g o r o c z n e  wody mineralnej
również najdoskonalszy

Portland Cement.
J. SCHAITTER i SPÓŁKA w RZESZOWIE.

Wody mineralne i naturalne.

Ą dm inistracya: w Paryżu, 22, Boul. M ontm artre.
•3 R A W R I5  - I S R U i Ł K .  C horoby lyrnfa- 

ty czn e , organów  traw ien ia , zatory , w ątroby 
i śledziony, kam ienia i t. d.

jW O P I T A I i ,  C horoby organów traw ienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ienie, brak 
apety tu , boleści żołądka.

C E Ł E S T I S S .  C horoby krzyża, pęcherza, 
żw iru w m oczu, podagry , cukrzycy (diabetis , 
w ydzielania b ia łka  w moczu.

IIAlFHMSRms. C horoby krzyża, pęche­
rza, żw iru w m oczu, d n a , cukrzycy  i b iałka 
w moczu. (872-8 22)

SRądać należy, aby nazwisko źró­
dła znajdowało się na kapslach. I 

D ostać m ożna w K rakow ie w apt. W. Re- ! 
dy k a  i Konstan. W iszniew skiego i u 8. Fein- { 
tu ch a , J. W entzla , W . Goldw assera i Józefa  
G oldw assera; w Tarnow ie u  p. N. T raum . [|

OGŁOSZEME
Nr. 7112. [17682,

Z a r z ą d  s z p i t a l a  ś w .
/ a r / a  podaje do wiadomości, źe0 
ferty na dostawę w ę g l a  i d r * e, 
W »  na potrzeby szpitala, na cz8i 
od d. 1 października 1883 r. do 3i 
września 1884 r., odbierać będzie (], 
dnia 8  s i e r p n i a  1 8 8 3  r .  
Roczna potrzeba węgla wynosi

cetuar. 25,00
a mianowicie: 

grubego na opał . . „ 15,001
drobnego do maszyny

parowej . . . .  „ 10,001
Drzewa sosnowego lupowego

stosów czterometrowych 5|
Warunki dostawy odczytać możtn j 

w godzinach urzędowych od 8 raJ  
do 3 popołudniu w biurze Zarządu 
szpitala.

Konkurs.
L. 968. (1769 2-1

N1EKBĘDW!
wobec grożącego niebezpieczeństwa cholery!m

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA

§ t  #  W  " w i
pizeciw powstaniu zaraźliwych chorób, jak cholera, tyfus itd. nadaje

przyrząd czyszczący powietrze w pokojach
firmy R c i l l i o f f f r r  A  Kcflfi" w W i o t l n i nfirmy R c i l l i o f l c r  &  JWcITe w W i e d n iu ,

zbadany  p izez  słynnych chem ików  w ed le  św iadm tw  i uznany ja k o  zupełnie odpow iedni celowi, 
p r ty s tę p n  E ^ t la  u Pan(^w ap tekarzy , parfum erów , kupców , a  z pow odu tan io ś .I  d la każdego

pokojow e nalanych na ta le rz , oczyszcza i odw ania podczas w yparow ania pow ietrze

N iezbędne d la w ychodków  w dom ach pryw atnych, 
r - t  nne^8 owo®cb gdzie  niem a sk ła d u , rozsy łam y p rzy  zakupuie  najm niej 6 flaszek w prost ** (1739 2 3

P a  A r t h a u d  M o u l in .
N ajlepsze ze środków czyszczą­
cych i p rzeczyszcza jących  krew we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
miotu, nadto w zołzach, lisza jach , 
w yrzu tach  skórnych i zepsuciu  

krw i.
Skład  g łów ny w PARYŻU u p. A rthaud  Mou 

!in ap tekarza , 30, ulica L ou is le Grand, — w K R A ­
KOW IE w ap tekach  pp. T rau czyń jk iego  i W7i 

I szniew skiego. (1256-12-)

Reprezentacja powiatu rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę se«  
kre tar za Rady powiatowej w 
Gorlicach, z roczną płacą w kwo­
cie 1,200 złr. w. a.

Kompetenci mają udowodnić ukoś 
czone studya prawnicze i praktykę 
administracyjną — a co najmniej pra 
ktykę administracyjną i obznajomie-; 
nie się z rachunkowością.

Podania należycie udokumentowa­
ne co do miejsca urodzenia, wieku, 
dotychczasowego zajęcia i kwabti- 
cacyi, mają być wnoszone do Wy­
działu Rady powiatowej w Gorli­
cach, najdalej do dnia 1 5  S icr*  
p n i a  1 8 8 3  r .
Z Rady ustanowionej Reprezentacyi 

powiatu w Gorlicach, 
dnia 16 lipca 1883 roku.

P r o s z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w
z  fa b r y k i

N. Steinhardt w Pradze
modnych letnich

materyj na suknie damskie.
Wysyłka dla prywatnych w dowolnej 

liczbie metrów. (1735-3-5)

Mói sm aczny

destylat roślinny
leczy  z i poręczerfcm  w szelkie naw et bardzo za­
sta rza łe  cierpienia żołądka ,  traw i śluz, 
spraw ia apety t, zapobiega tw orzeniu się kwasów 
i w iatrów  — Podziękow ania i św iadectw a może 
każd y  przejrzeć. '  (1075 7-26)

C. Tetla, dawn. R. Haymnn, 
ap tek arz  w Inzcrsiiurr-Wieiinin.

Soli tera z g-fową
usuw a na tychm iast bez p oprzedniej kuracyi i bez 
bólów  środek  z ap tek i C . rIV < li» w I n z e r * .  
ilorf-Wietlniu, dawn. H. Rayman.

ś i  i i

W
& I -  §  §a 1 g. s  §
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ii i i

N a j l e p s z e  s z c z e g ó l n o ś c i  gum ow e
I stosownie do wykonania złr. 1 do 5 za tuzin tudzież, różne c l i l r i i g i c z n c  t o w a r y  
g u m o w e  za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości w p r o s t  od podpisanego.

Pierre Mounier, „P arise r Gummiwaaren-M agazin“
W t e n ,  1 , K i i r i i t n e r s t r a s s e  1 4 ,  i m  B a z a r  r e c l i t s ,

W ie n .  I ,  F r r i u n g  8 , im  B a z a r  r e c l i t s .  (1553 10)

Akademia przemysłowo-handlowa w Gracu.
Iu s ty tu t publiczny na m ocy rozp. minist. z 1 m aja 1879 r.

Mediil za poslęp  w W iedniu 1873.
A kadem ia rozpoczyna z dniom i 5 y m  września b. r. dw udziesty  pierw szy ro k  szkolny.

Abituryenci Akailemii mają prawu do jednorocznej ochotniczej 
służby wojskowej ,  je ż  li poprzednio j r z e d  w stąpon iom  do insty tu tu  ukończyli z d o ­
brym  skutkiem  niższe g im nazjum , albo n iższą szkolę realną. D la tych, k tó rzy  nie w ypełnili 
tego  w arunku, u rządzony  je s t  osobny, bezpłatny kurs przygotowawczy do egza­
minu do służby ochotniczej. (1683 3-8)

W iadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania, równio ja k  szczegółow ych
prospektów  udziela Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu.

Djrektor: A .  E .  V. Sclllllitl.

*  X,| Fabryka machin gospodarczo-rolniczych Q
I n a m  i v i i  aa a  mm \ i

3 U1 RITH & COMP
w B il  Im a pod P r a g ą

dostarcza najlepiej i najtaniej

H O I A ' i l D I S T R A

M o to r  p a r o w y .
lioszta ruchu 5°/0 iansze niż przy każdej iunej maszynie 
do ruchu, za poręczeniem . Ratcnt. we wszystkicii krajach.
R o r / . y ś c i : Żaden osobny palacz, żaden ub y tek  pary, żaden osad k..iłow y, 
żadna urzędow a koncesya, ż iden fundam ent lub osobny kam ień. Tai ia cena 
zakupna, cichy chód, ] ro sta  ko n stru k ey a  i t d.

C. k. fabryka machin I f .  € .
w Wiedniu, Meidlintj, Hauptstrasse Nr. II.

Św iadectw a zdań  o próbach ham ow ania przez radcę rządow ego p i f ,  J . 
^Radii.gera i po lfcem a o w ykonanych maszyti&ch, nastepu ia  pro pek ta  wraz 
z opisam i darm o i op łatn ie. (1626 4 )

p łu g ó w  s ta lo w y c h ,  m a c h in  d r j l o w y c h  i s ie -  
w n ik ó w  s z e r o h o r z u tn y c h ,  m l o c a r n i  k i e r a ­
to w y c h  i r ę c z n y c h , g a r n i t u r ó w  d o  p a r o w e )  
n i ł o c a r k i  o  s i l e  3  Mon i, m ły n k ó w  d o  c z y s z ­
c z e n ia  I k r a j a c z ó w  k a r m y .  (1795-18-28)

H

P o r ę c z e n i e  n a  j e d e n  r o k .
Cenniki z rycinami na żądanie opłatnie. —- 

i pochwalne uznania z różnych stron Galicyi.

K

U
< i
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Świadectwa
I I

Czcionkami Drukarni -Czasu.®
o

lo w o p o p r a w n y
bezpieczny przyrząd do golenia.

D otychczas niezrów nany i w ykonany doskonale z w ielką 
ko rzyścią  d la każd eg o , przez co naw et n itu m ie jący  się golić, 
dosta je  p rzy rząd  do rę k i, aby się m ógł „ s z y b k o ^  i z nie 
znaną  dotychczas n igdy pew nością ogolić (zacięcie lub sk a le ­
czenie sk ó ry  je s t  z pow odu szczególnej konstrnkey i p rzyrządu  
bezwzględnie niemożliwe .

f U r *  C ena sztuki 3 złr., nader p ięknej #  złr.
Illustrow any  op*s dołącza się d a r m o  do każdego  p rzy rządu .

' W  Ajentom i odprzedającym po cenach fabrycznych. -1*3 
Rozsyłka za gotówkę lub za zaliczką pocztową. Sprow adzić m ożna ty lk o  w prost od firmy

KLINGL & BAUMANN, Wien, I., Tegetthoffs trasse  Nr. 3.
Uwaga. O strzegam y p rzed  naśladow aniam i, k ażdy  z naszych now opopraw nych bez- 

piecznych przy rządów  do golenia m a nasz znak  ochronny (K. & B. W ien). (154J-5 5)

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakoci add.


